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Ciężki zawód.
Z W a r s z a w y  p i s z e  n a m  k o r e s p o n ­

d e n t  n a s z  p o d  d a t ą  20 k w i e t n i a :
Z wielkiemi zapasami n i e s p r z e d a n y c h  

nadzwyczajnych aoaatków wracali azisiaj za­
wiedzeni chłopacy do redakcyj z nieożywionych 
ulic Warszawy, która jakby w przeczucia no­
wego zawodu po tylu dawnych, przyjęła z i ­
m n o  i o b o j ę t n i e  wyniki obrad komitetu 
ministrów w sprawie polskiej, w przekonaniu 
że jest to jeden z ostatnich, testamentowych 
aktów, sporządzonych kostniejącą juz od trzy­
mania knuta i bagnetu ręką konającego, stare­
go autokratycznego rządu.

Akt ten, o ile uznaje za wskazane dać Kró­
lestwu samorząu miast i ziorastw, będzie słu­
żyć ewentualnie rewolucyi za dowód własno- 
wolnegu oskarżenia się i potępienia autokraty- 
/.mu i czynownictwa, zaś dla nas Polaków bę­
dzie glejtem najwymowniejszym do zabrania 
miejsca wśród wolnych narodów imperyum ro­
syjskiego nad nowym w przysziości swym u- 
strojem.

Oto dosłowny tekst w y n i k u  o b r a d  k o ­
m i t e t u  m i n i s t r ó w  w P e t e r s b u r g u  
n a d  s p r a w ą  p o l s k ą ,  tak jak je w umieję­
tnej, łagodnej stylizacyi podało pierwsze biuro 
nowej agencyi Bathuhna w Petersburgu:

Komitet ministrów zakończył rozważanie 
spraw, dotyczących Królestwa Polskiego. —  
Uznano za p o ż ą d a n e  rozszerzenie wykła- 
du języka polskiego w s z k o ł a c h  n i ż ­
s z y c h ,  powiększenie i l o ś c i  g o d z i n  w y ­
k ł a d u  j ę z y k a  r o s y j s k i e g o  w t y m ­
ż e  j ę z y k u ,  a r y t m e t y k i  po  p o l s k u .

W średnich zakładach szkolnych w szyst­
kie przedmioty ncdal wykładać po rosyjsku, 
zachowując wprowadzony przez księcia Ime- 
retyńskiego wykład języka po lsk iego  i reli- 
gii po polskn i rozszerzenie programu w y­
kładu j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  jaso  pizeć- 
miotu obowiązującego dia uczniów Polaków.

W szkołach prywatnych m o ż e t n e  j e s t  
d o p u s z c z e n i e  c a ł k o w i t e g o  ■wy g l ą ­
d u  w j ę z y k u  p o l s k i m ,  jednak ukończe­
nie takich zakładów n i e  d a j e  p r a w  T yl­
ko historya Rosyi i język rosyjski powinny 
być wykładane po rosyjsku.
' W z a k ł a d a c h  s z k  o 1 n y  c h  w yż &z y c h  

pozostawiono język rosyjski jako panujący; 
pdtrzeba jednak polepszyć warunki rozwoju 
katedry języka polskiego.

W  czynnościach T o w a r z y s t w  p r y w a ­
t o  y c L’ dopuścić swobodne użycie j ę z y k a  
p o l s k i e g o ,  jeunak w a k t a c h  p o d l e ­
g a j ą c y c h  r e w i z y i  n a l e ż y  m i e ć  o d ­
p o w i e d n i  t e k s t  r o s y j s k i .

Spiaw ę wprowadzenia samorządu ziem 
8kiego i miejskiego komitet m.nistrów roz- 
serzygnął w znaczeniu potwierdzającem, wy­
niknęła przy ram kwestya. czy przystąpić nie­
zwłocznie uo opracowania ustawy ziemskiej 
na wzór obowiązującej w środkowej Rosyi, 
ze zmianami stosownenii do warunków kraju, 
lub też czy nie należy oczeKiwać reformy n- 
stawy ziemskiej. Zdecydowano się natych­
miast przystąpić do opracowania ustawy dia 
Królestwa Polskiego, a gdy ustawa ziemska

będzie zmieniona, takież zmiany zastosować 
i w kraju polskim.

W s p r a w i e  p r a w  P o l a k ó w  do  z a j ­
m o w a n i a  s t a n o w i s k  u r z ę d o w y c h ,  
postanowiono w zasadzie zachować ograni 
czenla, stosując je jednak w mniejszym sto­
pniu. Ostateczna decyzya w tej sprawie po­
wzięta będzie po ułożeniu listy urzędów, któ­
rych zajmowanie przez Polaków jest nie po­
żądane. Ułożenie tej listy powierzone było 
ministerstwom wcześniej przy rozważaniu sta­
nu gubernij zachodnich.

W s p r a w i e  p o s i a d a n i a  z i e m i  n- 
z n a n o  z a  pożąoane rozszerzenie praw Po­
laków Z n i e s i e n i a  ograniczeń u ie  u s p r a ­
w i e d l i w i a j ą  rzeczywiste potrzeby ogólno- 
państwowe
W  jakim duchu opracuje tensam rząd, tak 

zazdrośnie broniący każdej swej samodzierżczej 
atrybucyi, nov'ą ustawę s a m o r z ą d u  m i e j ­
s k i e g o  i z i e m s k i e g o  dla Królestwa, w ja­
kim zakresie i czasie uzna za stosowne ją wpro­
wadzić, jaki przy tem nacisk położy znowu na 
język rosyjski w urzędowaniu tego samurządu, —  
niestety, zbyteczna się łudzić. A tak samo nie 
należy tych obu samorządów bynajmniej uwa­
żać jako przywracanie jednego z tylu organi­
cznych i kongresem wiedeńskim z r. 1315 za­
gwarantowanych praw zasadniczych. Jest to ra 
czej objęcie Królestwa Polskiego, jak Dy simiej 
tylko do łona Rosyi przyciśniętej prowincyi ro­
syjskiej, jednolitym państwowym ustrojem za 
iządn m itst i ziemstw takim, jakie posiadają 
rdzennie rosyjskie prowineye cesarstwa. Fakty­
cznie zatem nie postanowił komitet mmistrćw  
n i c  s w o i s t e g o ,  zasadniczego i odiębnego 
dla Królestwa Polskiego, odpowiadającego isto­
cie i pojęciu tego tytułu, a przeciwnie tylko 
utwierdził dotychczas praktykowany system rzą­
dzenia krajom, jako jedną z wielkich prowmcyj.

W zakresie w y c h o w a n i a  p u b l i c z n e g o  
nietylko utwierdził język rosyjski od najniż-| 
szych szkół ludowych aż do najwyższych szkół j 
uniwersyteckich, ale. tu i owdzie r o z s z e r z y ł  
jeszcze jego obowiązujące granice

Tak jest wistocie i t a k  t e ż  o c e n i ł a  s t o - i  
l i c a  P o l s k i  t e  n o w e  s z y k a n y ,  niby od­
powiedź na jej najlojalniejsze zwracanie się do 
rządu drogą petycyj. memcryałów. deputacyj i 
delegacyj Nie pomogły i Spasowiczowskie naj­
lojalniej opracowane historyczno-prawne sub- 
straty, nie pomogły najpoważniejsze glosy pism 
i publicystów rosyjskich w „Rusi“, w „Synu 
Otieczesłwęi“, „Bjyżewyeh W icdomostiach^ itp , 
me pomogło puoliczne świadectwo w tormie li­
stu p. Imoretyńskiej, nie pomógł list Sienkie­
wicza w Petersburgu, a tak samo zawiodły 
wszystkie umizgi warszawskie do nowego ge- 
nerał-gubernatora Maksymowicza, który wróci 
teraz do Warszawy, pozbawiony nawet tego 
cienia uroku, jaki mu dotąd użyczała zagadko- 
wo-obiecująca jego postawa wobec zbliżających  
się do niego przedstawicieli społeczeństwa pol­
skiego.

J e s t e ś m y  w i ę c  t a m,  g d z i e ś m y  b y l i ,  
a nawet gorzej teraz jeszcze wygląda nasz bi 
lans wobec wdrożonej zupełnej abstynencyi od 
szkół rosyjskich. Tysiącom rodziców stanęła te­
raz najcięższa troska przed najbliższą pizyszło-

ścią, t. j. przed nowym rokiem szkoinym w je­
sieni. Przypuściwszy nawet najdalej idący opor­
tunizm rodziców, wątpić należy, czy uda się im 
nakłonić uczniów szkół z klas najwyższych do 
uczęszczania na rosyjskie wykłady —  a już 
pewnym być można, że młodzież uniwersytecka 
za żadną cenę na nowe knrsy w jesieni się nie 
zapisze.

Obok tej otwarte pozostają nadal i w szyst­
kie inne rany nasze, r o z i ą t r z o n e  jeszcze 
w ostatnich czasach, jak sprawa języka pol­
skiego w urzędowaniu gm icnem , jak sprawa 
żydowska, społeczto-robotnirz>ę tolerancyi reli- 
gijno-wyznaniowej, a nadewszystko sprawa cią­
żącej strasznym uciskiem nad Warszawą i ca­
łym krajem obecnej „wzmocnionej ochrony" z 
niebywałą represyą policyjno-żandannsko-sołda- 
cką.

Rząd miejscowy odczuł to oarazu, iż pod po­
zornie obojętnem wrażeniem, z powodu tak do­
tkliwego zawodu z uchwał, komitetu ministrów  
zawrze nanowo agitacya malkontentów i rewo­
lucyjna robota socyalnej partyi —  to też już 
dziś w z m o c n i ł  z n o w u  w c a ł e j  W a r s z a ­
w i e  ś r o d k i  w o j s k o w e  w silnych patro­
lach kozackich, żanaai mskich, policyjnych i pie- 
chotnyrh. O rot.

Zamieszczając powyższą, tak smutne dla na* 
wieści zaw ierającą koreapondencyę, wyrażamy nie- 
płonną n ad z ie ję , że ciężko nawiedzone społeczeń­
stwa nasze znajdzie w sobie dość oiły i rozwagi, 
aby znieść ten cios najnowszy. Ma on jednę dobrą 
stronę: ofrzeźwi tych, co jeszcze się łndzili, co sie­
bie i innych ładzić chcieli, ż« obecny rząd w P e­
tersburga cokoiwiek dla n»s chce zrobić, nwzglę- 
dniając naszą odrębność narodową i wynikające 
stąd nasze postulaty narodowe.

Odporności obecnego rząd a , względnie „komitetu 
m inistrów" w P e te rsb u rg a , wobec żądań naszych 
narodowych, nie należy jednak przeceniać. Dzisiaj 
sytuacye zm ieniają się w Rosyi, jak  w kalejdoszo- 
pie. Od niepewnych w formie i treści nehwał ko­
m itetu petersburskiego do ich wprowadzenia w ży­
cie —  droga daleka. Ministrowie zm ieniają się 
szybko w Petersburga, Odchoazi przecież podobn. 
W ilte, a może i Bały gin. Któż wie, jaki sy stem 
zsinangnrają ich następcy —  i jakie wogóle zmia­
ny czekają Rosyę w czasie najbliższym?

Jeden tylko wynika obecnie d!a nas pewnik: 
z o b e c n y m  r z ą d e m  p e t e r s b u r s k i m  i j e ­
g o  p r z e d s t a w i c i e l a m i  n i e  m a m y  n i c  do  
m ó w i e n i a  Ustać przeto p ep ity  w stelkie depn- 
tac-.o i inemeryały. Cziaajm y.

Korespondent nasz war sZaW..k! podniost f a ł a 1- 
n e  w r a ż e n i e ,  jakio uchwały kem itetn ministrów 
wywołały w W arszaw ie. Ubolewamy nad prasą w tr- 
dzawską, że nie meże wystąpić z krytyką uchwał 
com itetn ministrów. Ale co nas g o r s z y ć  m u s i  
w niemuiejszym stopnia, jak  zdumiewać, to w ystą­
pienie p. W ładysława R a b s k i e g o  w nKuryerze 
W arszawskim " przeciw strejkowi polskiej młodzie­
ży szkolnej w t y m s a m y m  n a m e r z e  d z i e n ­
n i k a ,  w którym zamieszczono tak niefortunne dla 
nas nchwały petersburskie. W ysnucie z nich wnio­
sk i, że potępić naieży mioazież, stroniącą od szko­
ły rosyjskiej, i że potępienie to zaostrzyć należy 
w chwili, gdy rząd aprobuje dalszą tej szkoły rn- 
syftkacyę,—  jest przeęież czemś n i e s ł y c h a n e  m,

j3bt naigrawaniem s>ę i z logiki politycznej i z 
ncznć polskich.

Czyż teraz w łaśnie była pora do takiego s ta ­
wiania kw estyi szkolnej ? Czyż po te m , co nas w 
Petersbugu, wobec gen gub. Maksymowiczs i z a 
j e g o  a p r o b a t ą  spotkało, można czemkolwiek 
usprawiedliwić takie zwroty w artyknle publicysty 
poiskicgo, jak „ D z i ę k i  r o z u m n e j  d e c y z i  
J. E. głównego naczeinika k ia ju  w>oluo nam "... 
albo „W  manifeście najwyższym zapowiedziano 
e p o k ę  r e f o r m .  (B a1 ale jak ich ! przyp. „NT. 
Reform y".) NiepodoDna przypuścić, abyśmy, Polacy, 
jedynie mieli być w ydziedziczeni, a ż y c z 1 i w e 
s i o w a  3. E g ł ó w n e g o  n a c z e l n i k a  k r a j n  
b e d z ą  w n a s  o t n e b ę "  i t. d.

Możemy różnić się w opinii o właściwości, lnb 
niewłaściwości atrejkn szkolnego, ale tera? gdy w tak 
bolesny dla naszej godności narodowej sposób zlek 
ceważono w Petersburga nasze żądania w zakresie 
szkolnym, absolutnie nie była chwila do ciskania 
piorunów na atrejknjącą młodzież, bo chyba pioru­
ny te  na kogo innego paść były powinny. I teraz, 
gdy cała nasza lojalna aseya, podjęta v formie 
deputacyj, memoryałów i artykułów dziennikarskich, 
spotkała się z ubliżającą, z poniżającą dla nas od­
praw ą w Petersburgu, —  teraz, pow iadam t, nie 
była także chwila „osobliwa" do praw ienia kom­
plementów p. Maksymowiczowi.

Jeden może polecać ten, inny tam ten aposób 
obrony naszych interesów narodowych, —  ale na­
wet wuDec najsilniejszego przeciwnika z a c h o ­
w a j m y  g o d n o ś ć  g n ę b i o n e g o ,  l e c z  p r a w  
s w o i c h  ś w i a d o m e g o  n a r o d u .  Na to chyba 
powinniśmy się zdobyć,

y r e sp o M ity it  .Mufej B r o m .
W a r t* * w fL , 20 kwietnia

(Odezwy socyalistyczne i “ apowieuzi na 1 m »ja. — 
W targn ięo ie  do fabryk i F e ink inda . — Z am ordow anie 

stróża  przy nl W idok Suintne święcone.)

Bez względn na to, czy ktoś zgadza się 
z akcyą socjalistów , czy jest jej przeciwny, 
przyznać musi, że oni jedni nie łudzili się co 
do postawy rządu wobec Królestwa. Rozrzuciła 
też partya socjalistyczna dzisiaj po Warszawie 
otrzymaną z Moskwy niesłychanie wyzywającą 
parodyę maniiestu cesarskiego z 18 lntegc, ata­
kującą cara i rząd w sposób, który wyklucza 
jej przedruk nawet pod waszą swobodniejszą 
} enzuru ,  i

Równocześnie wydaia już Socyalna demokrr 
cya Królestwa Polskiego i L itw y obszerna na 
1*/. arkusza drukowaną odezwę na p i e r w s z e ­
g o  m a j a ,  adresowaną „C o r o b o t n i c  i . r o ­
b o t n i k ó w " .  Rozpada się ona na trzy działy 
z zapytaniami w nagłówkach:

I. Czego domagają się robotnicy na całym 
świecie od 1 maja? —  przyczem powiedziano 
między innemi: „Nęoza, poniżenie, ostatnia dola 
i ucisk robotników może zniknąć tylko wtedy, 
gdy fabryki, narzędzia pracy, huty, kopalnie 
będa należały nie do kapitalistów, lecz do ca­
łego społeczeństwa, a w szyscy będą pracować 
na usługi społeczeństwa". I dalej: „Musimy być 
gotowi robotnicy do zadania, które nas czeka 
Niech żyje p o k ó j  p o w s z e c h n y ,  precz

z m i l i t a r y z m a m .  niech żyje 8 - g o d z i n c T  
d z i e ń  r o b o c z y ! 1

II. O co walczą w d 1 maja r o b o t n i c y  
P u l s k i  i R o s y i ? ,  a wskazując na znane żą­
dania dodaje: „Do nad nami rząd despotyczny. 
do naa nami z g r a j a  z ł o d z i e i  i t a j  d a  
k ó w * z y n o w r. i k ó w więc ż ą d a m y  r e p u ­
b l i k i ,  republiki dla państwa samorządu dla 
polskich dzielnic.

III. Co robotnicy z d o b y ć  m u s z ą  przez ob­
chód 1 maja w tym roku? Odpowiedź na to 
brzmi krótko

1) „ P o k ó j  z J a p o n i ą  3) k o n s t y t u -  
c y a".

Cały szereg prostych, silnych argumentów i 
wniosków kończą w tormie haseł św ięta robo­
tniczego majowego zebrane postulaty „Niech 
żyje rzeczpospolita demokratyczna. Niech żyje 
8-godzinny dzień pracy. Niech żyje samorząd 
kraju!

„Ogłaszamy na dzień 1 maja p o w s z e c h n e  
b e z r o b o c i e  c a ł e g o  dn i a .  Niech się święci 
1 maja. N i e e n  a n i  j e d e n  r o b o t n i k  a n i  
j e d n a  r o b o t n i c a  n i e  p ó j d *  w  t yr a  
d n i u  do  j a r z m a  p r a c y .

„Niech żyje rewolucja. Niech żyje wolność
1 prawa, które ona nam przyniesie. Niech żyje 
socjaldem okracja".

I żyje też ona nieustannie czynnie i działa­
jąca konsekwentnie w W arszcwie. w najściślej­
szym związau zostają*1 z rewolucyjną swą ma­
cierzą w Petersburgu —  jak to ciągle świad 
czą nowe akty jej rządów.

Wczoraj na dziedzińcu fabryki koronek 
F  e i d k i n d a przy ulicy Śto-.Terskiej ukryci 
na wmzie z węglami wjechali czterej uzbrojeni 
socyaiiścf. Dwaj z nich wtargnęli dn kantoru, 
gdzie opanowawszy telefon, zagrozili natych­
miastową śmiercią każdemu, ktoby się odważył 
ruszyć z miejsca Tak trzymali wszystkich w 
zamknięciu przeszło godzinę, którą wyzyskali 
dwaj inni towarzysze, którzy wszedłszy do 
wnętrza fabryki, mieli tu do robotnic, robotni­
ków płomienne rewolucyjne mowy. —  Pc ich 
skończeniu z n i k n ę l i  w s z y s c y  c z t e r e j  
b e z  ś l a d u .

Dziś znowu o gudzinie 9 wieczorem cztere^ 
uzbrojeń: socyaliści, spełniając wyrok za w y­
danie przez stióża jednego z towarzyszów ska­
zanego n a  2 -le tn ie  c iężk ie  roboty, wpadli do 
dwu domow przy ui. Widok, zakłult na śmierć 
jcanego itroża, ranili ciężko drugiego, poczem 
mczęli uciekać śc ig a n i Dogonią stróżów z są 
siedztwa Uciekający strzefili dwukrotnie, kfa- 
aąc trupem jednego I ciężko raniąc drugiego 
ctróża, poczem adało im się zbiedz bez szwan­
ku przed pogonią policyi. —  W  całej dzielnicy 
powstała n i e s ł y c h a n a  p a m h a .  P o z a ­
m y k a n o  w s z y s t k i e  b r a m y  d o m ó w ,  
urządzano nagonki, rewizye — wszystko nada­
remnie

Oto pod jakiem fatalnem wrażeniem przystę­
pujemy do stołu z święconem. -  Z obawy też 
dni złowrogich wyjeżdżają znowu masami mie­
szkańcy Warszawy, czemt rade chyba tylko 
biuro paszportowe, zgarniające codziennie po
2 do 3 tysięcy rubli opłat do kas rządowych.

W dnin pamiątki Zmartwychwstania łączymy
się z Wami, choć uciśnieni, lecz silni duchem

Godzina konania.
Oto, P an ie , członki me tężeją, oto oczy słabo 

rozróżniają przedmioty, — oto czuję chłód 
przenikaiący mię do szpiku kości. —  J nic mi 
teraz z rozkoszy otoczenia, z majętności mej.

Oto, Panie, sprawiedliwe Twe wyroki kładą 
kres życia godzinie. — I trwożny jestem przed 
śmiercią i bojaźliwem okiem przebiegam czas 
przeszły.

Oto, Panie, widzę, że wygrzebią mi grób na 
brzegn morskim, przysypią < iaio mt ziemią, po­
łożą płytę marmurową i odejaą tłumnie, jak 
tłumnie i szumnie przyprowadzili —  I wyko­
panym on będzie wśród korzeni stuletnich 
drzew, — wśród piasku, gdzie leżą prochy 
tych, co sto łat na wieść z kraju caekają

1 oto w urocznej godzinie, gdy w głębiach 
morskich przejrzy się gwiaździste sklepienie 
i dno morskie zaściele złołych gwiazd szla­
kiem, gdy fala morska, bijąc o b ‘zeg, cicho w y­
dzwoni północną porę. poruszą się groby stule­
tnie i wstaną duchy wielkie...

W staną zbrojni, okryci rat imi, z siwizną na 
włosach, 7, obliczami, na których tęsknota i łzy 
■trumienne wyżłobiły ślady, i siądą, a najstar­
szy z nich pytać pocznie

„Żali siłą cię nrzj wieziono na brzeg wy- 
*py? Żaliś brał mekę ciał mordowanych, palo­
nych, ćwiertowanycb’ Żali broń twa ołowiu 
ciężar miała, a ramię bazsilDam było, by ją 
wymierzyć w pierś gwałcicieli wolności? 7 aliś 
chodził wieczorem i rankiem nad brzeg mor­
ski, by szukać gałązki siłą orądn z ojczyzny 
przygnanej ? Żaliś słuchał wiania wiatru, by 
ułowić oddźwięki pól ojczystych? Otoś pewnie 
zmarł z tęsknoty, strawionj gorączką, a usta 
twe konające szeptały: „Jeszcze nie zginęła".

I oto, P an ie, cóż wtedy uczynię, *-o po­
wiem?!

** *

N aJpym e chmura w złotej zorzy blasków  
wiei zoruych. Nadpłynie po przez saznry błę- 
kitn — nad przejrzystą głębiną morską.. Nad­
płynie tu  brzegowi i zawiśnie ponad  gajem 
palmowym-., poleją *ię perły krjłztałow # dżdżu

i opadną na zaschłą ziemię, jak sploty wło­
sów skazańca, pod nożycami oprawców

I oto ożywi się ziemia i zagada ojczystą mo­
wą. —  I pytać chmur będzie o wieści z kra­
jn, gdyż z kraju niedoli i łez losy chmurę 
przygnały 1 pytać b ęd z ie ... i brać odpo­
wiedzi . . .  i żalić się będzie i słuchać żalów.

I rozpłaczą się groby jękiem wielkim, bijąc 
skargą w niebiosy... A grób mój bedzie cichy 
i milczący i w krąg poczną sykać gfady prze­
straszone —  mespokojne Gdyż, oto, Panie, 
nie będzie w grobie mym grudki ziemi ojczy­
stej., I zapomniany to pozostanę na wiek wie­
ków

I oto , P anie, coż wtedy uczynię, co po­
wiem?!...

W reszcie stanie o północnej dobie Anioł Zwia­
stowania i będz:e n’ćsł w dłoni swej czarę 
wielką przejrzystą, tak wielką, że zmiościćby 
się w niej mogły wszystkie wody ziemi całej 
I postawi ją i podeprze płomiennym mieczem, 
a w przezroczu kryształów będą się przeglądały 
płomienie... 1 poczną z drzew ociekać opalowe 
krople łez I z grobów wstaną opary mgliste, 
mrzące rdzawym deszczem.. Zaszumią wichry 
sybirskie i na barkach swych przyniosą chmur 
czarnych mrowie. I spadną z chmur owych 
zmarzłe rubinowe grady krwawego potu i łez 

I oto spływać tak poczną do czary —  pot —  
krew —  łzy, spływać poczną z ziemi całej —  
i mienić się będą krwuwem morzem, rozbłyśnię- 
tem w płomieniach miecza,

I rzeknie Anioł zwiastowania... „oto spełni 
się chwila zmartwychwstania, — wymierzy Pan 
sprał mdliwość pokrzywdzonym, zdejmując z rak 
i nóg ich pęta, gdy się przepełni czara4'...

I oto zabraknie jednej kropli...
I pękną wszystkie groby, aż do krańców  

ziemi., i jękną w szystkie żywe, a cierpiące., i 
wstrząsną się góry z przerażenia i nieba się 
w kir żałoby obloką, gdyż lat cierpień trzeba 
będzie, by znów napełnić czarę..

I stanie się to z mojej przyczyny, gdyż ni­
gdy nic dla dobra O jczyzny  nie uczyniłem...

I oto, Panie, cóż wtedy uczynię, co powiem?!...

I oto, Pasie, wiem, iż przyjdzie cza> zebra

nia prochów wszystkich tych, którzy, mając 
Ojczyznę w sercu, szli sznkać wolności w ob­
cej ziemi, gdy we własnej grobowy kamień 
nad wolnością okutą w kajdany zapadł.

I oto przyjdą wysłańcy na brzeg morski, 
nad grób mój i wziąwszy garść prochow —  łzą 
żalu i tęsknoty obmyją je z pyłu i brudu, 
i uświęcą łzami, myśląc, żem jeden z tych co 
Ojczyznę w myśli i sercu mieli...

I oto wzdrygną się me popioły!.
A  oni padłszy na kolana przy mogile, pytać 

Dędą popiołów mych: „Rzeknijcie, możem li zmą­
cić ciszę grobu w aszego ? 1 iecz r iesiem wam
wieść radosną, oto już czas!...

Oto wolności słońce świeci nad ziemią mogił 
i łez... oto weselem dźwięczą pieśni i koią i 
cieszą...

1 łkać będą z radości i pytać o odpowiedź...
A prochy me milczeć będą przerażone i zbo­

lałe...
I oto przyjdzie wicher potężny, lasy walący 

pokotem na ziem ię.. wicher, co falę morską 
zmąci az do dna taK, że wypłyną na wierzch 
wszystkie statki i łodzie, mające załogi z to­
pielców I powieje ten wicher boży z lądów  
na morza, z mórz na lądy, —  a trony i indy 
wzrosłe na nieprawosciach zadrżą w posa­
dach. . I przyleci on na tę wyspę... i zmiecie 
kamienie grobowe, jak liście jesienią opadłe, 
i groDowe kurhany, bratniemi dłońmi usypa­
ne... i hymn zmartwychwstania grać będzie 
„oto czas, oto czas!"

1 powstaną z ziemi przemęczone, spalona, 
poćwiertowane, ślepe od łez, i zmarłe z gorą­
czki, i z głodn, i z ran i żalu... powstaną i po­
czną szeregi szykować.

Lecz oto wichei ten mego grobu nie poru­
szy... i czuć będę. żem tylko jeden na tej w y­
spie przybłęda... I dnie i noce będą mi mro­
czne i sieroce...

1 dzwony, bijące wieczorną dobą, będą mi 
obce...

1 oto, Panie, cóż wtedy uczynię, co po­
wiem?!...

I oto pomnę, Panie, ostatni dzień, gdym rzu­
cić miał r o d z in y  kraj . pomnę. Panie, nieba 
błękit i ciszę niezmąconą, i słońca promienie 
jasne — strzeliste, i woń kwiatów, bowiem

wiosna była, i zieleń liści i traw I szedłom 
kn granicy w  złocie i woni po zieleni ko­
biercu

A wreszcie gdym już stanął przed słupem i 
przed tabbeą na nim przybitą, i przekroczyć 
miał pas granicy, od ziemi powstał pojęk i po­
częły się nug mych czepiać trawy i krzewy.
I przyleciał jęk dzwonu hucząc: „nie chodź! 
nie chodź!"... i łasn szum tęskny... i tali szmei 
I rozKołysała się toń powietrzna muzyka poi 
ojczystych...

A pojrzawBzy w dal. ujrzałem osiki liście 
drżące, widnokrąg od chmur zmrorzaiały 

I oto poszeptem proszącym biegł do mnie jęk 
dzwonu w, i poryk bydła, i św iegot ptactwa i 
fali szmer, i łopotanie trzcin wodnych

1 oto zabiegł mi drogę motyl barwny, krasę 
pól naszych na skrzydłach niosący, i ciągnął 
wzrok mój w przebytą dal, szepcząc skrzydełek 
szelestem , „nie chodź! nie chodź!"

Lecz byłem zatwardziałego serca, i ślepym, 
i głuchym, a przekroczywszy gran icę, szedłem  
dalej.

T oto, Panie, schowało się słońce pizerażone. 
a czarne, ołowiane chmury zabiegły mi drogę... 
i rozległ się grzmot —  i r-wwarły się sklepie­
nia, a krzyże purpurowe i w stęgi ogniste zwi­
sły n& kirze nieba.

1 powstał szum wielki, a później legł, boś 
oto Ty, Panie, grzmotem mówił: „przeklęty Ind 
i ród, gdy wypiera się ojców swych! przekuty  
syn, gdy matkę zboiałą opuści! przeklęty'

I oto gdy wróci, zastanie z chaty swej kupę 
popiołów, wroga Danem. rodzeństwo w poniże­
niu i pogardzie —  T będzie sługą i niewolni­
kiem wroga swego... I będzie zbierał okruszy­
ny, opadłe ze stołu, z psem walcząc o  kości-‘... 

I otom. Panie, nie słnenat głosu Twego...
A przyszedłszy na w ysp ę, pojąłem za żonę 

córkę bogacza, zapomniałem jeżyka i zatarły 
się wsporarienia młodości

1 otom trwał przy biesiadtĘ m stole i rozpro­
mienione były oblicza gości mych gdy wszedł 
sługa i rzeki: „Panie oto przyszedł nędzarz, 
w łachmany udzian, i mi«ni się z rodu twego  
i bratem twym się zw e, — i mówi że powstał 
kraj, ale złam m y upadł... i pobn lud obcy 
męze, — niewiasty oddał pohańbieniu, —  popa­
lił wsie i miasta, —  a tam, gdzio pi zaszedł,

płynęły rzeki krwi i łez, powstały zgliszcza i 
popioły*...

I wstyd mi było łachmanów i nędzy brata 
i rzekłem, „przybłęda to jest. nieznany mi", a 
poszedł sługa i wypędzi) go ..

I od dnia tego, Panie, nie wiedziałem nic* o 
domn ojców mych, o krajo mym a przy ucztach 
wesołych w rozkoszy i zbytku przeszedł mój 
czas...

I oto, Pan.e, czuję, że zoliża się godzina 
moja. 1 oto zorza wieczorna przypomniała mi 
la t moich młodość... I oto suną wsehudy i za 
ehedy, noce i dnie... I oto widzę skręt fali w i­
ślanej. bijącej o brzeg I szeregi brzóz, płaczą­
cych w nurt mętnj .. I dąbrowy zielone., i ła 
ny srebrnych zbóż... i łąki kwietne i sady, 
pełne grusz i jabłoni... i stawy modrą tonią 
w błękit patrząc0 i strzechy chat naszych 
w noce miesięczne ze srebra lite...

I oto, Panie, słyszę skrzypienie żórawi, cią­
gnących wodę, . brzęi kosy, i smętnej ligawki 
głos, przez mgły siwe p łynący , i skowronka 
piosnkę podniebną, i szum fali... i lasów . . i  pól 

I oto w ien  Parie. że zbliza się moja godzi 
na... I wiem, ze nie ujrzę ani domn. ani kraju... 
I czuję śmierci dłonie zimne... 1 widzę, że ży­
cie moje podłe było i nędzne 

1 oto, Panie, konam
Litosnem okiem wejrzyj Ty na nędzę dnena 

mego,., na ból mój... na kajanie się m oje,. na 
żal mój.

J wróć mię. Panie, do ziemi ojczystej, choćby 
na pastwę pogardzie i poniżeniu I wiedź moje 
drogi przez cie-nie i głogów gąszcz... bez kro 
pli wody w spieki . bez okrycia w mrozy 
I oto jesienny deszcz mech przenika męaą do 
szę mą i ciało me I krzyż mój niech dźwigam 
w smutku ., i niech m będzie chleb mój w go­
ryczy moczony

I wi°m, Panie, że sprawiedliwe Twe wyroki, 
żeś dał czas i kres życiu memu 

I czuję dzisiaj, że przyszedł len kres. 1 prze 
rażenie przed mrokiem mię ogarnia i przed 
pustką i zapomnieniem... I oto, Panie, konam .. 

Litości, o Panie' *
D a n m  S h u w t f
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Ł O d i, 18 kwietnia.
(Pauika bet pow-dm — Głos robotnika. — Odvi ga po- 
lioyi. — „Drobne" powudy, dla których artylerya nie 

wyjechała na wojnę).

Pocią^i, odchodzące z Łodzi, przepełniają si<j 
uciekającymi z miasta. Jakaś aziwna p a n i k a ,  
lęk przed nieuzasadnionemi pogłoskami, pc rywa 
większość mieszkańców

Wobec bałamutnych wieści, komentowanych 
w spweczeń3iwie, bardzo na czasie ukazał się 
list prostego robotnika, umieszczony w miejsco­
wym „Gońcu Łódzkim". Podpisany inicy«,łami 
I. S. autor listu pisze

„Zwracam się do was, panowie uczeni, któ- 
lzy  zagadnieniami wyższemi zajęci iesieście  
Zwracam się do was z prośbą: kto z was nie 
odczuł naszej sprawy, kto nie zbadał 3ej pod­
staw, niech się nie miesza, nie wydaje sądu, 
bo pomimo najlepszych chęci, wyprowadza myl­
nie wnioski sprawia Pól tym. Których sądzi 
Chcielibyśmy zrzucić z siebie skorupę, w któ­
rej dotąd żyliśmy, Bkorupę —  ciemnotę i wyjść 
na szlaKi ,asne, które prowadzą do światła.

„Ale wielkość i świętość haseł wystarczyła, 
aby ludzie z pod ciemnej gwiazdy rzucili na 
nas pot warczę oskarżenie o mających nastąpić 
napadach zbójeckich i mordach! Jest to tak 
wstrętna i poóła potwarz, te  tylko ludzie-zwie- 
rzęta zdobyć się na nią potraną.

„Doprawdy, jak brak nam słów pogardy dla 
twórców bajek z jednej strony —  tak z dru­
giej brak n»m słów ala wyrażenia swego po­
dziwu dla łatwowierności i tchórzostwa tych. 
co dając posłuch bredniom, opuszczają kraj oj­
czysty! Czujemy dla nich więcej, niż pogardę, 
bo litość. Na co innego nie zasługują"

Słowa te, pochodzące z kół robotniczycn, ru­
mieńce wstydu powinny wywołać na licach tych  
w szystkich , co uciekają (przed kim ?) z kraju 
własnego, oddają go na losy opatrzności, a sa­
mi jadą do obcych, szukać spokoju i zapomnie­
nia w ciężŁem  położeni! ojczyzny swojej. Że 
chowa się, kurczy ze strachu policya, że czują 
się niepewni życia ci, co skazy mają na samie 
nia swojem, tema się jeszcze dziwić nie można, 
ale że ogół odczuwa jakiś lęk przed swoim wła­
snym proletarya^em. który walczy z rządem o 
lepszą dolę —  nad tymi ludźmi istotnie litować 
Się można.

Paniczny strach wśród urzędników tutejszych  
przyjmuje tymczasem fazę co najmniej śmieszno­
ści. Oficerowie policyjni nie m szają się na kroa 
z domu bez eskorty stójkowych. Policmajster 
zaś C h r z a n o w s k i j ,  Który po Kilku tygo­
dniach aiepokazywaniu się na mieście, odważył 
się wczoraj pojechać do swojej kancelaryi urzę­
dowej, utoczył się aż czterema szpiclami, z któ­
rych jeden ruszył przodem w doróżce, dwóch 
siedziało oDok osoby chronionej, zaś czwarty 
jechał tuż za doróżką policmajstra. Więcej niż 
śmiech ogarnia, patrząc, jak ci butni do nieda­
wna panowie, dziś cncieiiby się schować gdzieś 
pod ziemię i tak się pokrzywili ze strachu, ta­
cy się stali m ali, że ledwo, ledwo ich dojrzeć 
można.

W yznaczona z Łodz< na plac bojn a rty ie^ a  
n u  w yinszyła jeszcze dotąd w drogę, mimo iż  
rozkaz naaszedł jeszcze przed kilkn tygodniami. 
Jak mnie objaśnił jeden z oficerów, zwłoka mu­
siała nastąpić dość znaczna, bo okazało się , iż 
żołnierze mieli nazbyt... p o d a r t e  b u t y ,  a i 
szaty niezupełnie nadawały się do dalszej po­
dróży. W reszcie jedna jeszcze z arobrych przy 
czyn —  oto wojacy ci,, zszeregowani głównie 
z rezerwistów, nie umieją obchodzić się z arma­
tami , a przy próbach okazało s i ę , że i starsi 
żołnierze nie mieli pojęcia o nowych przepisaoh 
szy Dkostrzałowych

Na te ciężkie chwile dobrze przynajmniej, iż 
miewamy niekiedy powody do szczerej weso­
łości Son ulom.

tnie. Polski koncert powinien też być nawskróś 
polsKi, składać się z samych utworów polskich, 
a temsamem byłby także i dla niemieckiej pu­
bliczności pociągającym, gdyż dawałby jej rze­
czy mniej dla niej znane lub wcale nieznane, 
„etnograficznie zajmujące". Niemcy nasłuchali 
się dość swoich, francuskicn i włoskich kom- 
pozycyj, wykonywanych przez zawodowe siły  
artystyczne. Po co nam w ysilać się na obczy­
znę przed swo.mi? Niemców i tak na koncer­
tach polskich bywa nieznaczna garstKa.

Akademickie stowarzyszenie „Ognisko" od­
było temi dniami walne zgromadzenie, na któ- 
rem wybrano nowy wyiiział. Prezesem wybrany 
został p B o b e k ,  akad. górniczy i słuchacz 
techniki, zastępcą prezesa p. W y c z y ń s k i ,  
prawniK, sKarbnikiem p G r i e s w a l d ,  słu­
chacz aKademii rolniczej, sekretai zem p. P  y  
w o ń s k i , słuchacz filozofii, bibliotekarzami pp. 
f i o z d o ń , prawnik, i R u d n i c k i ,  słuchacz 
akader J  rolniczej, archiwistą p. A 1 8 z e r , słu 
chacz akademii rolniczej, i gospodarzami pp. 
S p  ie  Ih a  c z e k . słuchacz akad roin., i K i s i e ­
l e w s k i ,  słuchacz akad. roln. Nowy prezes 
„Ogniska" akademickiego, p. Bobek, zamierza 
przedewszystkiem uporządkować skarbowość sto 
warzyszenia przez rozdział zai ządn funduszu 
zapomogowego od zarządu bieżącej kasy stowa­
rzyszenia. Przy tej sposobności należy zazna­
czyć z ubolewaniem, że w wykazie dłużników  
„Ognii ika" z dawnych lat między tymi, którzy 
otrzymali pożyczki pieniężne, zobowiązawszy się 
do lob zwrotu, znajduje się cały szereg lndzi, 
zajmujących wcale nieźle płatne, samoistne sta­
nowiska, którzy mimo to nie poczuwają się do 
obow«tzKu spłacenia długu honorowego.

Polacy w Wiedniu.
(K oreip „N. Reformy*).

W ie d e ń ,  20 kwietnia
( —-r.) Okres przedświąteczny życia polskiego 

w Wiedniu, który w roku bieżącym wielokro­
tnie dawał objawy dodatnie, zakończył się go­
dnie świetnym „ k o n c e r t e m  p o l s k i m " ,  u- 
rządzonym przez wydział tutejszej filii uniwer­
sytetu ludowego im. Adama M ickiewicza w sali 
Boesendorfera przy Eerrengesse, na korzyść te­
goż uniwersytetu, który, aczkolwiek należy do 
najmłodszych, za.muje mięuzy niemi jedno z naj­
poważniejszych stanowisk, i odznacza się wiel­
ką ruchliwością i gorliwości 1 w spełniania wa­
żnego zadania oświatowego. Koncert zgroma­
dził bardzo liczną, wyborową publiczność pol­
ską, wśród której nfe brakło przedstawicieli 
arystokracyi (ks Mary a Lubomirska, br. Za­
moyski). miejscowych dOotc.iniKów (ministei dr 
PiętaK. szef sekcyjny di Ćwikliński i inni) i 
reprezentantów innych stowarzyszeń polskich.

W iceprezes wiedeńskiej filii uniwersytetu lu­
dowego, dr Konrad Z a w i ł o w s k i ,  śpiewak  
wiedeńskiej opery naawornej. zajął się artysty­
czną częścią koncertu, którego też, jako głó­
wnie współdziałający, był duszą. Z sił artysty­
cznych wzięły w koncercie udział, prócz dra 
Zawiłowokiego, znana pianistka panna S z a l i -  
t ó  w n a i  młody skrzypek, p. F r a n c o s .  Ze­
spół artystyczny był doskonały. P. F r a n c o s  
grał z wiblką werwą, a fantazya W :emawskie- 
go, którą wykonał z siłą i uczuciem, przebły- 
skająca serdeczną melodyą pieśni rodzinnych, 
wywarła wśród słuchał zy wielki zapał Panna 
S z a l i t ó w i a ,  mana wirtuozka, nie potrzebuje 
szczegółowej pochwały Olśniła w pełnem słowa 
znaczeniu publiczność skończoną swoją techni­
ką, dzięki której wydobywała z lortepianu to­
ny, jakby z narty eolskiej. Dr Zawiłowski 
śpiewał pieśni Schumanna, Schuberta, Hugona 
Wolfa po niemiecku, Masseneta po francusku, 
a przj końca po polsku NosKowskiego „Stacha" 
i Mon.uszk: „O ma*ko moja!" Aczkolwiek rzę­
siste oklaski towarzyszyły każdej pieśni, zna­
komicie .przez niego wykonanej, to entnzyazm  
nadzwyczajny wzbudziły tylko pieśni polskie. 
A rtysta był zmuszony io  dania nadprogramo­
wych pieśni polskich, aby uśmierzyć burzę okla­
sków

W  tej okoliczności wskazówka, że nasza pol­
ska publiczność łaknie przedewszystkiem pol­
skiej mnzyki, że nad niemieckie i rranenskie 
kompozycye woli swojskie, chociażby pierwsze 
pod względem artystycznym przewyższały osta-

O cegielnię.
Z P o d g ó r z a  piszą nam '
W e wtorek 18 b. n> odbyła się w P ł a i z o w l e  

kom isja z ram ienia starostw a w Podgórzu, osiom 
rozpatrzenia sprawy budowy cegielni l dachówkam i 
kosztem gminy PłaBzów Sprawa ta  ma tak  szcze 
gólne tło, te  dutycząco władze koniecznie powinny 
w nią wglądnąć.

Cała spokojna dotycnczas gmina podzieliła się 
z powoda te j zamierzonej bndowy na dwa obozy. 
Po jednej stronie stanęła rada gminna, do której 
przystąpił właściciel obszaru dworskiego p. Czecz, 
po drugiej zszeregowali się wszyscy właściciele 
realności i gruntów  w Płaszowie położonych. P  Czecz, 
który w Płaszowie miał jnż 2 cegielnie a żadnej 
nie prowadzi, wniósł podanie do starostw a z za 
wiadomleniem, że zamierza Dndować nową cegiel­
nię i żądał kcmisyonalnego zbadania planów, oraz 
wysłuchania stron interesowanych. P rzy  komisyl 
okazało się, że zamierzone przedsiębiorstwo ma sta ­
nąć na gruncie gminnym, oraz że na koszta komi- 
syi, wygotowania planów, pomiarów i t. d. łoży 
R ada gminna, w skutek czego nie można się było 
dowiedzieć, kto właściwie daje tirm ę zamierzonemu, 
niezwykle ryzykownemu przedsiębiorstwu W e wsi 
mówią otwarcie członkowie Rady gminnej, że ce­
gielnia i daebówkamia powstać ma kosztem gminy, 
przy komisy! zaś oświadczał komisarz starostw a p. 
Czyszcsan, że rozchudzi się o załatw ienie podania 
p. Czecza i dla tego wszystkie zarzuty podnoszone 
przeciw Radzie gminnej, jako p. Czecza nie doty­
czące, nie mogą być brane w rachuDę.

S tan tak i powoduje niezwykłe wzburzenie u wszy­
stkich mieszkańców Płaszowa, _jdv* w razie prze­
prowadzenia przedsiębiorstwa ua koszt gminy 
mieszkańcom groziłoby ogromne niebezpieczeństwo. 
AdwoKal dr Bardel, który zastępował właści­
cieli reainoścl do Rady gminnej nienaiezących, 
podał do protokołu szereg zarzutów, z których 
każdy powinienby skłonić tak  władze polityczne, 
jazoteż W ydział krajowy do pilnego zajęcia się tą  
sprawą, rozchodzi się tn  Dowiem o niesłychane ob- 
dłużenie gminy na rzecz w samym zawiązku chy­
bioną. Przedewszystkiem  gmina ma zaledwie 7-mor- 
gowy kawałek pastw iska, z którego m ateryał mógł­
by być do wyrobu cegły i dachówki użyty, pokład 
jednak gliny jest tak  cienki, że nigdzie nie docho­
dzi naw et m etra głębokości, przy przedsiębiorstwie 
zatem, obliczonem na większą skalę, braknąć mnsi 
m ateryałn za jakie 3 do 4  lat. W  Płaszowie istnieje 
jnż 5 cegielń, z których dwie sąsiadują z obsza­
rem pod gm inną cegielnię przeznaczonym, a każda 
z nich może wyprodukować dwa razy więcej, an i­
żeli zbyć, tak, że sprowadzone kusztem kilkudzie­
sięciu tysięcy iłr  maszyny rdzewieją wcale nie 
używane. Gmina nie posiada wcale kapitała, po­
trzebnego na tak ie przedsiębiorstwo, zsczem przyj­
dzie je j odraza obciążyć się długiem co najmniej 
250 .000  kor., a sp łata taniego długa podnosi i tak  
już niezm ierne dodatki gminne do podatków. Na 
zamlerzonycb budowlach ciążyć będzie rew ers de- 
m olaejjny, to znaczy, że na żądanie wojskowości 
przedsiębiorstwo kosztujące tak ogromne sumy, mo­
że być każdej chwili doszczętnie zniszczone.

Nie można również pominąć i tego oczywistego 
faktu, że w okolicy Krakowa je st praw ie nadm iar 
cegielni, wskutek czego żadna się z nich nie roz­
w ija, lecz po największej części w łaścicieli na s tra ­
ty  naraża. W obec tego jest rzeczą po prostu nie­
zrozumiałą, co Radę gminną właściwie pędzi do 
tak  niebezpiecznego eksperymentu. Złośliwi tw ier­
dzą, że p Czecz, jako m arszałek powiatu, chce K ra­
kowowi przyłączyć się do ni«go mające gminy od­
dać tak  zadłużone i bankructw a bliskie, że nawet 
najbardziej zapalonemu zwolennikowi „wielkiego 
Krakowa" odechce się przyjmować takiego nabytku.

C h a ra k te ry s ty c z n y  w  c a łe j sp ra w ie  j e s t  n ie z w y ­
k ły  posp iech , bu s p ra w a  w  z w y c z a jn y c h  w a rn n z a c h  
w y m a g a ją c a  ca ło ro cz n y c h  s tn d y ó w , p o m ia ró w  i o b li­
czeń , z a ła tw io n a  z o s ta ła  w p rzec iąsrn  n iec a łe g o  m ie­
s ią ca  a p o śp iecn  n a jle p ie j  n w ld o c zn ił s ię  w  tern . 
że  z w ie rz ch n o ść  g m in n a  zad o w o ln iła  Bię p rz y b ic ie m  
o g ło sz en ia  n a  u rzęd z ie  g m in n y m , [z a m ia s t z aw ia d o ­
m ić osobno K ażdą in te re s o w a n ą  osobę.

Zrozpaczeni mieszkańcy Płaszows spodziewają się 
Jednak, że władze, czuwające nad gospudarką Rady 
gminnej w Płaszowie, powstrzyma 1 szczególny za­
pał ooecnej Rady gminnej, do której należy 6 izrae­
litów, zatrudnionych w dotychczasowych cegielniach, 
i wstrzym ają grożące im nieszczęście przynajm niej 
io  tego czasn, aż „kończą się dodatki, płacone 0- 
becnie przez nich na pokrycie s tra t, jak ie  poniosła 
powiatowa K asa oszczędności w W ieliczce przez 
nieszczęśliwą gospodarkę swojej djrekcyi.

Kronika rzymska.
SV ielki tydzień  w R zym ie — N apij w cudzoziem ców. — 

a r  *e; .tora Baracco — ars e in a  i i  B a n llan "  — 
Rsym duchowny. — P ro jek t M unciniegc ]

(Et.) W stolicy katolickiego św iata wielki tydzień 
posiaua swój czar odrębny i wielką powagę. W prs

wdzie wspaniałe i porywające swoją malownlczo- 
ścią ceremonie papieskie ustały od r. 1870, t. j. od 
zajęcia Rzymn przez rząd włoski, ale mimo to w 
kościołach rzymskich kardynałowie wypełniają roz­
m aite obrzędy, na które tłum ie przychodzą zwła­
szcza Amerykanie. O statnia „capella papale" odby­
ła się za P iusa IX  dnia 8 września 1870 r ,  gdy 
papież z powodn święta Narodzenia Matki Boskiej 
ndał się do kościoła S anta M aria na P lazza del 
Popolo Poraź ostatni oglądał naówczas Rzym wspa­
niały pochód papieża.

Gdy W łosi zajęli Rzym, ustały w mieście wszel­
kie funkeye papieskie i dopiero za Leone X III od­
bywały się co rok tylko dwie „capelle papali" w 
kaplicy Sykstyńsklej, a mianowicie w rocznicę śm ier­
ci P ląsa  IX  i w rocznicę w stąpienia na tron Leona 
XIU. JeJnakże podczas Bożego Narodzenia, św iąt 
W ielkanocnych, Zielonych Świąt i t. d. nie odby­
wały się żadne ceremonie papieskie. Pins X nie 
zmienił nic w tym stanie rzeczy, więc obecnie ty l­
ko Kardynałowie tudzież inni dostojnicy kościoła 
nadają osobamiijpwojemi świetności ceremoniom ko­
ścielnym. W  bazylice św. P io tra  odprawia nabo­
żeństwo kardynał Rampolla; w kościele San Glu- 
vann. kardynał Satolll tudzież kardynał Respighi; 
kardynał W incenty V anutelli w Santa M aria Mag 
giore śc iąg i tłam y ciekawych turystów  swoją ol­
brzymią postacią, którą jeszcze powiększa m itra, a 
b rat jego Serafin Vanutelli jako „G ran Peniten- 
ziere" w środę i piątek spowiada w bazylice św. 
P io tra  i w kuściele Santa M aria MLggiore

W  czwartek wielki odbywa się „visita delle Bette 
Chiese", to jest zwiedzanie bożych grobów w 7 ko­
ściołach. R ow nij w czwartek odbywa się umywanie 
w bazylice wielkiego nłtarzs. O zmroku z zak: styl 
wychodzą księża, niosąc w ręce splecione na kształt 
gąbK i liście palmowe. O łtarz uprząta służba zupeł­
nie i gdy chór śpiewa psalm żałobny, trzej kano­
nicy wylewają wonne wino na ołtarz. Duchowni 
parami przystęunją do ołtarza i rozpoczynają umy­
wanie, co trw a dosyć długo, inni w ycierają go i 
okrywają białą zasłoną. Tymczasem w kościele ście­
m nia się zupełnie, a po ukończeniu ceremonii my­
cia Kościelny gasi 120 lamp, które dzień i noc 
płoną nad grobem św. P iotra. WielKi piątek jest 
dniem podniosłych uroczystości w kościele Santa 
Crocc, gdzie wierni mogą widzieć relikwie męki 
Chrystusa. W  uroczystej procesyi ciągną do ko­
ścioła tłumy wiernych, a na czele idzie książę Marc 
Antonio Colonna, niosąc wielki krzyż z surowego 
drzewa.

Zresztą miasto w oieżącym roku jest ożywione 
i pełne obych przybyszów pomimo strejku kolejo­
wego. Na północy panuje zimno, nieledwie zima, 
w Rzymie zaś mamy już od początku kw ietnia 
praw ie le tn ią  tem peraturę. S tarzy ludzie powiadają, 
że nigdy Rzym nie byi tak  pięknym, jak  w obe­
cnej porze, ale są także 1 tacy starcy, którzy tw ier­
dzą, że wieczne miasto zm ienia swą postać na gor­
sze. P ierw si m ają słuszność, upojeni nadzwyczajnie 
piękną pogodą po brzydkiej zimie, drudzy nie bez 
racyi utyskują na modernizacyę Rzymu. G iną stare 
gmachy, pow stają nowe ulice, nie zawsze dostrojo­
ne do całości, a także 1 życie traci coraz bardziej 
dawne cechy. Cudzoziemcy, zwłaszcza Anglicy i 
Amerykanie, w yciskają obce piętno na tutejszych 
obyczajach i zwyczajach. A cudzoziemców napływa, 
jak  wspomniałem, coraz więcej w obecnej porze. —  
Hotele są przepełnione, mimo że powstało mnÓBtwo 
nowych, olbrzymich gmachów zajezdnych, zwłaszcza 
w dzielnicy L u Jo r is i

Ludzie poważni pam iętają również o Rzymie, 
ttenator Baracco uchował miastu piękną św iątynię 
jonsKą i um les.lł w niej cenny zbiór Btarozytnosci. 
D rugą budow lę, godną widzenia uzyskało miasto 
na corso Vittorio Emanuele. Rada m ie jsk a , odre­
staurowawszy zamek A ngnillera przy moście G ari­
baldiego, uczyniło teraz to samo z domem bretoń- 
skiego p rała ta  Tomasza le K oj, który jako fawo­
ry t ks. Anny bretońskiej przybył z Karolem V III 
do Rzymn, gdzie miał zostać kardynałem. T a m , o- 
czekując kapelusza kardynalsk iego , wybudował so­
bie dom bardzo piękny wedle pomysłu Antoniego 
Sangallo młodszego. L u d , pomlęszawszy lilie fran­
cuskie z liliam i Farnesów, nazwał ów pałac „Far- 
nesina ai B aullarl" dla odróżnienia od Farnesiny 
za Tybrem

Rzym duchowny tętni życiem. Pow stają nowe 
sem inarya i klasztory. W edle najuowszej statystyki 
87 zakonów ma tu ta j swą siedzibę, a oprócz szkół 
uniwersyteckich Benedyktynów, Franciszkanów i 
jeszcze dwóch zgromadzeń zakonnych istnieje 30 
kolleglów duchownych, których uczniowie udają się 
następnie do uniwersytetów duchownych. Na czele 
icn stoi „U niversita G regoriana", licząca 1 0 3 9  
słuchaczów, należących do 25 narodowości W  „Se- 
minario Romano" znajduje się 350 uczniów, 
w „Propagandzie" VJ20 i t. d.

Z projektów ekonomicznych podnieść należy pro­
jekt Mancinlego, znanego deputowanego- Uancini, 
k tóry od szeregu lat zajm uje się Btudj ami nad o- 
żywleniem K am pan ii, podai projekt rozpisania na­
grody ala Towarzystwa, któreby założyło w okolicy 
Rzymu fab ry k ę , zajmującą co najm niej 1 .000 ro­
botników, czerpiącą siłę ruchu z wodobpadu Tivoli 
i oddającą zbyteczny zapas wody na irrygacyę 
Kampanii. W ielbiciele Rzymn artystycznego obu­
rzają się na ten projekt, uważając go za pierwszy 
krok do uprzemysłowienia Rzymu.

Chrystus w ogrojcu.
Bielą sią w blaskach księżyeajprantare, oliwce sady,
Kłąb drzew omszałych i Krępych tonie w św ietla­

nej pomroce —
W ia tr  jako ptak /męczony sennemi skrzydłami

trzep o ce ,
B ielą się w białkach księżyca prastare, oliwne

s a d y --------

Pod ciemnym smutnym cyprysem modli się Chry­
stus blady.

„Lęk cichy ohłonU mą duszę jak  fala mórz chło
nie brzegi

Ołowiem pierś ml ugniata przyszłe na krzyżu ko
nanie...

P o t krwawy plami me skronie, o Ojcze! słysz
wołanie...

Lęk cichy chłonie mą dnszę jak fala mórz chłonie
brzegi

Otom samotny, a w krąg mnie wrogów tysiączne
szeregi.

Ból mój... i żałość, i gorycz wleką się w czasn
otchłanie...

Piołunem zaprawny kielich kłonisz mym UBtom ku
m ę c e --------

...Zagaśnie jaśnienie źrenic... na gwoździach roze­
pną ręce

Ból mój... 1 żałość 1 gorycz wloką się w czasu
otchłanie...

...Rozbijśnie ż z pomroku słońce?... — Tw a wola nie­
chaj się stanie..."

Bielą się w blackach księżyca prastare, oliwne
sady ,

Kłąb d rz ew  o m tz a ły c n  i K rępycn to n ie  w ś w ie t la ­
n e j p o m ro c e ---------

...Z oddali, z za wzgórz uśpionych pochodni czer­
wień migoce...

 B ielą się w blankach księżyca prastare, oll-
s a d y ---------

Rosną odgłosy kroków zgiełkliwej, orężnej gromady.
Iwo L igęza .

Ł r a k ó w ,  21  kwietnia.

iutizejszy świąteczny numer „Nowej Refor-
my ‘ wyjdzie o godz. 3 popołudniu i będzie wy­
dawany w aam inistracyi dfc godziny 7 wieczór. 
W  niedzielę b iara adm inistraeyi będą zamknięte.

Wielki tydzień Pielgrzym ka pobożnych po św ią­
tyniach Krakowskicń, w których urządzono Groby 
Z baw iciela, rozpoczęła się z dniem dzisiejszym i 
trw ać będzie do ju tra  w ieczora, aż do nabożeństw 
resurekcyjnych. Urządzanie tych grobów w kościo­
łach krakow skich, oprócz pietyzmu dla uroczystej 
chwili i charakteru ściśle re lig ijnego , nie pozba­
wione jest piętna artyzmu i oryginalności w óoko- 
raoyjnej części, wskutek czego wywoływanym bywa 
nastrój głęboki i poważny. Ja k  zwykle, najpiękniej 
przedstaw ia się Grób Zbawiciela w kościele kate­
dralnym na W aweln , dalej w kościele Maryacklm, 
u 0 0 . Dominikanów, Franciszkanów, Kapucynów, 
Bernardynów W  kilkn świątyniach, jak  na Zamku, 
w kościele Maryackim lub na P iasku żołnierze pod 
bronią pełnią wartę, stojąc nieruchomo, niby posągi. 
Lecz pielgrzym ka taka po grobach, k tóra je s t dzi- 
sisj dość ożywioną, dopiero ju tro  po południu przy­
bierze masowy charakter, gdyż od ju tr a ,  od połu­
dnia w strzym aną zostanie po fab ijkacłi i w war­
sztatach wszelka p ra c a , by każdy mógł uczestni­
czyć w popołudniowych nabożeństwach.

Przed świętam i Dwa dni oddzielają nas 'od 
świąt w ielkanocnych, św iąt najm ilej witanych —  
gdyż przycnodzących zawsze razem z wiosną i 
wszystkiemi jej urokami A przez te dwa dni —  
wielki piątek i wielką sobotę —  najwidoczniej 
rzuca, się w oczy wzmożony ruch handlowy, jaki 
przed każdemi świętami w mieście zwykł panować. 
To też zwykłe ta rg i tygodniowe w bieżącym tygo­
dniu były, w ięcej, niż kiedykolwiek, ruchliwe, a 
dzisiejszy ta rg  w Rynku i po placach miejskich 
byi wprost tkanuły W  Rynku stanęło kilkanaście 
prowizorycznych straganów pod dachem lub też 
pod olbrzymlemi parasolami, na których przekupnie 
rozłożyli świąteczne towary zarówno z zakresu spo­
żywczego, jak  szynki i różne wędliny, pieczywo cu­
kiernicze I zwykłe, jak też ozdoby, któremi „świę­
cone" na stole zwykło się przybierać, a do tych 
należą przedewszystkiem tradycyjne baranki z cho­
rągiewkami. P rzy straganach tych ruch olbrzymi, 
albowiem każdy, najuboższy nawet, w uroczyste 
Święta Wielkanocy chciałby stół swój barankiem 
przyozdobić, a na najskromniejszem nawet „świę 
eonem" zatknąć gałązkę zielonego bukszpanu. — 
MnÓBtwo też na Rynku n& stołach i ławach poroz­
kładanego kwiecia lak  natura.nego, jak i sztuczne­
go z b ib u łk i, wazoników kwiatowych craz choiny, 
k tórą wiele rodzin t a k , jak  na Boże Narodzenie, 
i n wieikunoc obecnie przy s tra ja  m ieszkania. Po­
łać Rynku od ulicy Szczepańskiej zajętą jest, prze* 
■tramy, na których handlarze sprzedają naczynia 
domowe, przeważnie użyteczne ns święta, jak ta rła  
na mak i m asę , blachy na pieczywo, moździerze, 
naczynia stołowe fajansowe i t. p.

Oprócz Rynku głównego wre handel na Małym 
Rynku i na placu Szczepańskim Na pierwszym 
sprzedają ow oce, na drugim śledzie i warzywa.—  
Ci zaś, których stać na to. zakupy nie w Kramach 
na Rynkn, lecz w sklepach korzennych, cukierniach 
i masarniach czynią.

W  zapasach tych o klientelę kupujących cukier­
nie z m asarniam i plonem podzielić się muszą. A.by 
sciągnąc odbiorców, cukiernie na św ięta w ystąpiły 
z urządzeniem wystaw niezw yczajnem , z& lustrzą- 
nemi szybami ukazując tow ar swój wyborowy, jak 
baby, placki, torty, oraz aktualne baranki z cukru 
nadzwyczaj m isternej roboty i przedziwnego smaku. 
Do renomowanych takich cukierni krakowskich na­
leżą firmy: Józefa Siermontowskiego, przy ulicy 
Brackiej, Kondolewicza przy ulicy Szewskiej, Micha­
lika przy Floryańskiej oraz przy tej samej ulicy 
cukiernia firmy Kiss i P ią tkow sk i, który urządził 
efektowną wystawę wyrobów z ciasta i cukru.

Ponieważ jednak człowiek, zwłaszcza dojrzały, 
woli coś solidniejszego nad ciastr i cukry, przeto 
w dni te masarze 1 rak„wscy robią świetne in tere 
sy. Tuki rucn i ścisk nadzwyczajny, jak i panuje 
w pierwszorzędnej masarni Satalecklego, przy ul. 
Floryańskiej, wartoby kinematograficznie utrwalić, 
skąd szynki, kiełbasy 1 różne wieprzowo-wołowo- 
cielęce specyały koszami wynoszą, wielki też rnch 
panuje w masarniach Armółowicza, Rutkiewicza, 
B ialika i Gurgula, słowem najmniejszy naw et skle­
pik dobre ma dziś żniwo. Trunków, jak  wódki, pi­
wa, wina i miody, ku utrapienia krakowskich elua- 
terzystów, którzy radziby skłonić cały św iat do 
picia wody i tylko wody, dostarczają krakowskie 
handle, wśród których prym, jak  dotychczas, wciąż 
trzym a firma H&wełki.

Lecz nietylko jadłodajny przemysł ma w tych 
dniach iepsze zarobki. Oto z powodu wiosny 1 
św iąt, magazyny ubrań, zwłaszcza aamskich, pełne 
są kapujących, co krok na ulicy spotkać można 
różnego wieku i powołania niewiasty, niosące w 
ręku w bibułowej torebce nowy kapel n si, by zapre­
zentować go pierwszy raz w pierwsze święto na wi­
zycie, w drogie na4„Em ansie“, lub w trzecie (bo są 
tacy, co i czwarte święto obchodzą) na „rękawce". 
Jeduem słowem, gdzie spojrzeć, wszędzie znać ruch 
niezwykły, ożywienie, zaintereBuwanle, podniecenie 
gorączkę, lepsze usposobienie, których motorem: 
ś w i ę t a  i w i o s n a !

W Kole mieszczańsklem —  jak nam komuni­
kują —  n i e  b ę d z i e  w t y m  r o k n  ś w i ę c o ­
n e g o .  Zebrane zam iast tego składki użyte będą 
na wsparcie polskich ofiar wojny rosyjsko-japoń­
skiej. •

Na 8Cenie teatru ludowego W Święta wielka­
nocne ukaże się: „Przekupka w arszaw ska", obraz
historyczny w 4 aktach, a 5 obrazach Adama Beł- 
cikowskiego, „Królowa przedmieścia" i „T rója hul­
ta jsk a". „Przekupka" otrzym a nową wystawę, „Kró 
Iowa" i „T rójka" nowe okolicznościowe kuplety.

Sprawa Podradzklego. ja k  się dowiadujemy, 
proknratorya państwa cofnęła wniesione tażalenle 
nieważności w sprawie rew identa kolei Podraćzkie- 
go, którego spraw a o nadużycie władzy urzędowej 
toczyła się przed, sądem karnrm  w Krakowie w ze­

Itfa święta poleca Handel Deli­
katesów i Dzicz? zny 

pod flimą: Schwimmer i A lle rkn d

szłym miesiącu. Wobec tego wyrok uwalniający 
Podradzklego od winy i bary sta ł się piawomocny.

Z Towarzystws Tatrzańskiego. W  nadzie lę  
dnia 30 kw ietnia 1905 o godz 5 popołudnin od­
będzie się w Krakowie w sali Rady powiatowej 
(nl. P ljarska 1. 1) trzydzieste pierwsze walne zgro­
madzenie Tow arzystwa Tatrzańskiego. Porządek 
obrad obejmuje: Odczytanie protokołu z 31 walne­
go zgromadzenia, odbytego w dniach 17 kwietnia 
1904 i 12 m aja 1904; odczytanie gprawozaama 
z czynności Tow arzystwa za rok UDiegły, sprawo, 
zdanie i zamknięcie rachunkowe za rok 1904; spra­
wozdanie komisyi kontrolującej; uchwalenie preli­
m inarza budżetn na r. 1S05; wybór I I  wicepreze­
sa tudzież 5 członków wyaziału na la t t r z y  wy­
bór 1 członka wydziału na 2 la ta; wybór 1 człon­
ka wydziału na 1 rok; wybór komisyi kontrolują­
cej z 3 członków na 1 rok; spraw a budowy ho­
telu przy Morsklem O kt; sprawa zawiązania od­
działu Babiogórskiego.

Zapalenie opon mózgowych, w iedeńskie cza­
sopismo „Oesterreichisches Sanltatsw esen" poda jo 
następujące dane o epidemii zapalenia opon mózgu- 
wycn

Obecnie docent uniw ersytetu we Lwowie, dr Ku- 
czera, tudzież dneent uniw ersytetu Jagiellońskiego 
i kierownik oddziału dla chorób zakaźnych w szpi­
talu św. Łazarza w Krakowie, dr Stanisław  Droba, 
zajęci są naukowem Dadaniem epidemii. Na Śląsku 
zadanie to powierzył rząd dr. Antoniemu Ghonowi, 
asystentowi zakładu patologicznego przy uniwersj 
tecie w W iedniu. Na Ś l ą s k u  pojawiło Bię zapa­
lenie opon mózgowych w powiatach politycznych: 
bielskim , frydackim , frysztackim i bilowieckim. 
Pierwszy wypadek zdarzył się w Zarzeczu p r 1 
Bielskiem, gdzie też epidemia przybrała najwięksi 
rozmiary. Do końca marca skonstatowano w Żarz 
czu 14 wypadków chorobowych. W  23 innych gm 
nach wymienionych powiatów zaszło 50 wvpadk> 
choroby. Na 64 wypadki było 21 zgonów. Od dn s 
31 stycznia br. do 8 kw ietnia Btwierdzono w G 
l l c y i  w 78 gmmacb, należących do 21 powiató 
politycznych, 437 wypadków choroby, a 188 zg 
nów. Do 8 b. m. wyzdrowiało 97 cborycb, dnia ~ 
b. m. stan chorych wynosił 152. W  Budapeszcie 
zaszły dwa wypaddki zapalenia opon mózgowych.
W  Gurahumorze na Bukowinie zachorowała pewna 
16-letnia służąca W  Hucie Królewskiej na Sląsau 
pruskim w duiach 18 i 19 b. m. zachorowały 3 oso­
by dorosłe i 10 dzieci

Snleg. W Worochcie dnia 18 b. m. spadł gęsty 
śnieg i w krótkim czasie pokrył ziemię puchem 
śnieżnym na 15 centymetrów.

W Borysławiu zawiązał się komitet z Inicyaty- 
wy P ro ta Komornickiego w celu zbierania składek 
na rzecz młodzieży w Królestwie Polskiem Dotąd 
zebrano 1.000 koron.

Krwawa awantura uliczna. Ze Stanisławowa 
donoszą do „Słowa Polik iego": W e Brodę w nocy 
porucznik dragonów Schalay posprzeczał się na uli­
cy z byłym oficerem obrony krajowej Bi-aadstaetto* 
rem i pc krótkiej wymianie słów ciął go kilkakro­
tn ie szablą, raniąc go ciężko w głowę i rękę. B ra n d ­
stae tte ra  odwieziono do szpitala.

Nleoorządkl na poczcie.. Z Jeleśni piszą nam: 
Od dłuższego już czasu urząd pocztowy w W ęgier­
skiej Górce nieregularnie w ysyła i doręcza listy. 
Niejednokrotnie listy  pacyentów do lekarza tam tej­
szego są doręczane wieczorem zam iast zrana. L ist 
ze stam pilą pocztową 15 kw ietnia nadszedł do J e ­
leśni 20  kw ietn ia, a przecież przestrzeń mięuzy 
W ęgierbką Górką a Jeieśnią jest bardzo mała. —  
Takich wypadków bywa więcej. Sądzimy, że dy­
rekc ja  poczt, pry oprowadzi odpowiednią sanację.

Gorlice, 19 cwletnia. Przy bardzo licznym u- 
dziale czł.mkuw odbyło się wczoraj doroczne walne 
zgromadzenie tutejszego „Sokoła". Zagajając je, za­
znaczył przewodniczący potrzobę wyrażenia ze stro ­
ny Sokolstwa gorlickiego solidarności narodowej 
z ciężko pognębionymi rodakam ' z Królestwa, a 
solidarność tę i współczucie daleko właściwiej 
stw ierdz'ć można przyłączeniem się do ogólnych, 
w kraju  zbieranych składek na ofiary wojny i uci­
ska politycznego w K ró lestw ie , niż przyłączeniem 
się do wszelkich drukowanych szumnych, a bardzo 
niepolitycznych maniiestów i nzolueyj. Zarządzono 
też zaraz składkę, a zabraną doraźnie kwotę uchwa­
liło zgromadzenie przeznaczyć dla studentów, rele­
gowanych w K rólestw ie, jako ofiar politycznego u- 
cicko, i walkf o praw a narodowe.

W  dalszym ciąga zapadła na wniosek jednego 
z druhów jednogłośnie przyjęta uchwała: iż Sokol­
stwo gorlickie uważa za niewłaściwe i szkodliwe 
dla idei sokolskiej, umieszczenie w „Przewodniku 
gim nastycznym ", jako organie zw iązku, owej słyn­
nej rezolucyi w sprawie wypadków w Królestwie 
i poleca wydziałowi zgłosić na zjeżdzie delegatów 
do zw iązku , w tym duchu wniosek. Jednomyślnie 
również uchwalono zam iast urządzanej corocznie 
wieczornicy, jako „święconego", zeoraną na ten cel 
kwotę przeznaczyć dla polskich ofiar wojny rosyj­
skiej.

P rzy  wyborach do zarządu wyszli: jako prezes, 
dr Przesmycki, jako wiceprezes, dr Zaremba. W y­
działowymi wybrani na 3 la ia  druhowie: Szczerba, 
Turowicz i dr W olniewicz; na 2 lata d. Szczor- 
czek; na 1 rok d. Pawłowski.

Nowe Koło Towarzystwa Szkoły luaowej.
W  Potoku Złotym zawiązało się nowe Koło miej­
scowe Tow arzystwa Szkoły ludowej. Przewodniczą 
cą obrano panią Helenę Gniewoszową, w ła śc ic ie lk ę  
dóbr i żonę znanego p o sła , zastępcą ks W. Ką-
dzielewicza, skarbnikiem zustał obrany p. Dobosza, 
sekretarzem nauczyciel p. Krukowski. Koło posta­
nowiło założyć czytelnię w Skomorochach i zorga­
nizować izkółkę w miejscowości Bublin, zamieszka­
łej wyłącznie przez Polaków.

£*  świata.
VI zjazd dziennikarzy słowiańskich w Atmyl.

OBtatni term in nadsyłania zgłoszeń n». zjazd, na 
ręce p. Franciszka Hovorki w Pradze, ul. Zitna, 1. 
21, upływa z dniem 30 kw ietnia b. r. Późniejsze 
zgłoszenia stanowczo uwzględnione nie będą. Opłata 
w Kwocie 15 koron ma byó wysłauą na ręce re ­
duktora „Narodnich LiBtów", p. J  Kuffnera. Do­
piero po złożeniu onłaty otrzym ają uczestnicy karty  
legitym acyjne i karty  wolnego przejazdu. Opłatę G 
złożyć ma każdy uczestnik, a więc i panie, których 
przybycie zostanie zgłoszone. Komitet doradza urzą­
dzenie jazdy w ten sposob, ażeby uczestnicy przy­
byli do stacyi „Abazya M atulje", w sobotę 13 ma­
ja  o godz 9 m. 42  wieczór pospiesznym pociągiem. 
Tam powitają uczestników reprezentanci m iasta Ka- 
stna. Kto tvm pociągiem zamierza przyjechać, po­
winien uwiadomić sekretarza p. Hovorkę, ażeby 
mógł przygotować odpowiednią liczbę powozów, któ­
re przewiozą uczestników do Nowego Domt w Vo- 
losce. Tam wyznaczone zostaną mieszkania dia n- 
nzestników, wykazujących się kartą  legitym acyjny

W  niedzielę 14 m aja o godz 10 odbędzie się

\ /
w Krakowie W  r w a  fi Świeży Drób węgierski i Styryjski,
przy illcy _  V  *  < ‘ w Jakoteż Indyki, Indyczki, Kaplenv

i pnlardF, również wszelkie swleźe Jarzyny 1 owoce Deserowe. — Zamó­
wienia z prowinoyl wysyłamy odwrotnieJ
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zagajenie zjazdu, o g. 1 wspólna uczta, wieczorem 
koncert i tańce. Chcący w n'ch wziąć udział po­
winni być zaopatrzeni w wieczorkowe stroje. W  po­
niedziałek wycieczaa do Senji statkam i, na których 
odbędzie się wspólny obiad; jazda wolna, jedzenie 
płaci każdy z uczestników. Po powrocie do Abazyi 
ognie sztuczne. W e wtorek walne zgromadzenie 
ZwiązKu dziennikarzy słow. i zakończenie zjazdu. 
W e środę w ybiera się wielu uczestników na wy­
cieczkę przez T ry jest do Wenecyi. Udział zapowia 
da się w tym roku niezwykle liczny.

Sian zdrowia Noikena. „W arsz. D niew nik“ 
podaje, że stan zdrowia Noikena, warszawskiego 
oberpolicmajstra, je s t zadowalniający; chory już 
cnodzi bez k ija  po pokoju i nie uczuwa w nogach 
bólu. Bandaże z głowy jeszcze nie są usunięte i 
pozostaną aż do zupełnego zagojenia ran. O ile ra ­
ny na głowie odbiją się na wzroku, dotychczas nie 
zoBtało określonem.

Proces przeciwko Gorkiemu. Obrońca Gorkie­
go, adwokat Grnseuberg, otrzymawszy ak t oskarże­
nia, oświadczył po przeczytaniu go, że oskarżenie 
jest najzupełniej nieuzasadnione, gdyż wprowadze­
nie w życie znanego manifestu do robotników, na­
pisanego przez Gorkiego, zależało od woli i zgody 
innych osób. Prócz tego zaprotestował Grnsenberg 
przeciwko tajności rozprawy sądowej, zwłaszcza ze 
względu na to, że procesem przeciwko Gorkiemu 
zajmnje się nie tylko cała Rosya, ale i zagranica.

Nowe szczegóły o uwiezieniu rewolucyonl- 
8tek w Petersburgu „Nowoje W rem ia“ podaje 
kilka nowych szczegółów o uwięzieniu rewolucyo- 
nistek: Iwanowskiej i Leontyewowej. P ierw sza jest. 
rodzoną Biostrą żony zm trłegc pisarza rosyjskiego 
W. G. Kurolenki; druga je s t kuzynką gubernatora 
połtawskiego. skrajnego reaKcyonisty. Leontyewową 
uwięziono n f ry z je ra  w ch w ili, gdy czesała się 
przed wyjazdem do teatru . Agent policyi tajnej 
niezwłocznie pojechał razem z nią do Jej m ieszka­
nia , Dardzo elegancko umeblowanego, i mieszczą­
cego się na Newskim P ro s i.jk c ie , w pobliżu k la­
sztoru Aleksr udtŁ  N ów st1- ^"slęziono tam całe 
laboratoryum chemiczne do robienia bomb i poci­
sków. Stąd zawieziono lieontyewową do jeanego 
z gmucnów, gdzie także aresztowano kukL osób 1 
znaleziono skład bronł.

Polski aiiSMlik W Kijowie. Rr. Grocholski czy­
ni w m inisterstw ie spraw wewnętrznych staran ia
0 pozwolenie na w y d a ja n ie  w Kijowie pisma co­
dziennego, bez poprzedniej cenzury p. t. „j^ziennik 
Kijowski"

Otwarty list Panteiejewa do ministra Buły
glna. „OswobożdieDje" donosi, że w Petersburgu 
kursują odpisy otwartego listu znanego rosyjskiego, 
72 la t liczącego pisarza, L. P an te ie jew a, do mini- 
»tra spraw w ew nętrznych, Bułyglna. Pantelejew , 
w liście swoim z góry zaznacza, że Rosyi wiele 
zależy na tem, kto obejmie stanowisko ministra 
spraw wewnętrznycn i dlatego z cnw ilą , gdy to 
stanowisko objął B n łjg in , winno się przyjrzeć jogo 
przeszłości r Moskwa —  pisze Pantelejew  —  gdzie 
pan byłeś pomooniKiem generał-gnbernatora, znane­
go reakeyonisty, wielkiego księcia Sergiusza, w cią 
gu ostatnich lat dziesięcin prowadziła swoją poli­
tykę to ra r reakcy jn ie jszą , odróżniającą się nawet 
od całej Rosyi. Pan wiem, panie m inistrze, do ja ­
kiej katastrofy ona doprowadziła, a rezultaty  16 
lutego wykazują dobitnie, czego sie można spodzie­
wać od chęci rozszerzenia zasad tej polityki mo­
skiewskiej mi całe państwo J a  nie mówię togo —  
dodaje Pantelejbw —  w celu robienia panu wy­
rzutów, ale dlatego, że m \ślę o przyszłości Rosyi 
leżeló pan miałeś zamiar nzarowić nasze życie pu­
bliczne śroakam i, stosow anemi w Moskwie, to po 
dniu 16 lutego winieneś pan przyjść do przekona­
nia, że się to w ten sposób nie da zrobić i dla­
tego , przyznawszy się do błędu, powinieneś pan, 
jako uczciwy obvw ate l, u s t ą p i ć  z e  s w e g o  
s t a n o w i s k a  na rzecz innego męża, Któ/yoy znał
1 chciał zaspokoić potrzeby rosyjskiego życia. —  
Spodziewam się —  kończy Pantelejew  —  że pan 
przeczytasz mój lis t bez uprzedzania się; biorąc 
Dowiem za pióro, kierowałem się tylko myślą rzu ­
cenia cnoćbj najm niejszej smugi św iatła w te mroki, 
które coraz więcej pokrywają moją tak  wiele cier­
piącą ojczyznę".

Prezydent Rooseyelt w śniegu. Prezydent Roo-
sevelt adał się niedawno do Kolorado na polowanie 
i rozbił w poln namioty ze swoimi przewodnikami. 
Tymcza»em naBtąpiła nagła zm iana tem peratury i 
w Kolorado przez kilka dni panowały śnieżyce. N a­
mioty ni śliwycb są otoczone zuspaml śnleżnemi i 
prezydent Stanów Zjednoczonych je s t na cbwilę 
odcięty od świata

Strejk w Limoges. Paryska rada municypalna 
□chwaliła wyrazić sympatyę ofiarom starc ia  z woj­
skiem w Limoges podczaB dem onstracji robotników. 
Na wsparcia dla tych ofiar i rodzin ich wyznaczyła 
rada municypalna 5000 franków

Prywatne mllicye w Rosyi Znany milioner 
Tereszczonko otrzym ał z m inisterstwa wojny po­
zwolenie na zorganizowanie własnym kusztem rniii- 
c / l  dla ochrony swych dóbr. M ilicja ma być zło­
żoną ze 150 kozaków. Podobno uamą taką m ilicję 
organizują właściciele kilkn więkBiych fabryk, 
a między Innymi właściciel znanych zakładów Ju- 
zowsklch, położonych w guberni! Jekater\nosław - 
skiej.

Dodatek tygodniowy. Do dzisiejszego numeru 
„Nowej Reformy* dołączamy arkusz 9 tomu II po­
wieści bolesiaw ity „P ars czerwona".

W e środę: „H ulaj dusza"
W e czw artek . „K rólew na pokrzywka*
Z kalendarza. W sobotę 22 k w ie tn ia : Sotera i K aja  

pp. min ; w niedzleię 28 kw ie tn ia : W ielkanoc, Zmar- 
tw ycftw stanie  P. Jezu sa ; W ielkanocny, F ide lisa  męcz. i 

■ Bony.
W schód słońca 22 k w ie tn ia  o godzinie 4 m in. 84; za ­

chód o godz. 6 m 42: długość dn ia  godzin 14 m in. 08 
Z krakow ski go obstrw atoryum . D nia 2<> k w ie tn ia  ter 

m nm etr do°zedł od 2 9 do 10 0 barom etr w ahał się.
D n i- 21 k w ie tn ia  o j. U i ln ie  7 rano s tan  barom etru 

784'3 min., term om etru  8 6 C .; w ia tr  w schodni 
Przepow iednia d la Gal'., yi saonodniej n» 21 k w ie tn ia : 

p obhm urn t, zachm urzenie zm ienne, m ożliwy c h w ia m i 
deszcz.

O a b p y c l i k l  ( K c a h ć w )  k r

poje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pian 
aa, narmonie i p la n o l e  — krajowe i agr i 
tuczne — uowe i przegrane — za gotówkę 
spłaty — bez zaliczki.

Mianowania. , Gazeta Lwowska" ogłasza: 
Minister skarbu zamianował olieyała Edwarda 

U t U  d a  geometrą ewidencyjnym I kl. w X kl. 
rangi, tudziez elewów Józefa C i n g r o s s a ,  F ili­
pa G e r h a r d t a ,  Ignacego R e  h a ,  Henryka S t a ­
r e g o  i H enryka M a r k i e w i c z a  geometrami ewi­
dencyjny I I  klasy w XI klasie rangi.

Dyrekcya poczt i telegrafów pozwoliła ofieyałowi 
pocztowemu Michałowi P a ń c z a k i e w i o z o w i  i 
asystentowi Józefowi M a l l e m « n o w i  na wzaje­
mną samianę miejsc Błnżbowych. Asystentem po­
cztowym w Kołomyi został mianowany Herman 
E s s k r e i s s .

Składki. D la ofiar wojny z K ró le rtw a  Polskiego zło* 
ży li: K laudyusz Dębicki „O K, St. Cebi.la 10 K, N. N 
1 K 40 h, zebrano prze" urzędników  dyrekcyi sk a rb u  
w T arnow ie 16 K 30 h, M. A ndrusikiew icz 3 K zeb ra­
ne n a  lis tę  p. M aryi B rnniokiej i ks. Ignaueg > P y zika  
w N iska 169 & 96 h, E. J . 3. 50 K, M arys M .dejska  
10 K. współraoownioy firm y M. J a r r a  24 K HO h, F ran ­
ciszek M atyja (zam iast życzeń żw iątecznyct) 1 K, F ran ­
ciszek P ęk śz fc  4 K, k an ce la ry jn i u rzędnicy  sądow i w 
Nowym 8ą< zu 20 K E m ilia  Czerniakowi, z córkam i te 
m iast wieńoi n a  trn m n ę  ? p pr. Nowińskiego 10 K, 
W anda Siem aszkow a 8 K, Józet Siemaszko 4  g ,  M arya 
Siemaszków na  1 K, M aryan Bogdański 1 K.

Repertoar teatru miejskiego
W niedzielę „Końoinssko pod Racławicami
U  poniedziałek po południa: „K rólew na pokrzyw ka, 

wieczór „U czta H erudyady".
We wtorek „Andrea" Sardon.

f id m u ś c i  M o n t ,  iitsractie i ariystyczus.
—  Józefa Grabowskiego Pam iętniki wojskowe 

wydał W acław G ą s i o r o w s k i .  W arszawa, 1905. 
S tr. XIV i 344.

Zdawaćby się mogło, że pietyzm dla epoki napo­
leońskiej i bohaterskich wysiłków wojsk polskich, 
wprząguiętych do rydwanu zwycięzcy z pod Au- 
sterlitz, wydoDył na widownię jnż wszystko, co po­
zostało w rękopiśmiennych zapiskach uczestników 
tej wielkiej wojennej wędrówki narodów. Tymcza­
sem ciągłe jeszcze pojaw iają się pamiętniki, zapi­
ski i przyczynki nowe. Nie wiele z nich posiada 
wartość historycznych dok mentów, ale przeważnie 
znaleść w nich można charakterystyczne przyczynki 
obyczajowe i anegdotyczne.

Józef G i-oowskl, którego pam iętnik ogłasza obe­
cnie p. W. Gąsiorowski, był oficerem sztabu Napo­
leona I, brał udział w kampanii z r. 1813 1 1814. 
W  jego opowiadania, spisanem stylem prostym żoł- 
_  takim wygładzonym przez wydawcę, przewija 

fe ,<h »ł hisiorjl. iW Atowęj, przesuwa enoku brze 
mienna w wielkie epizody. Na tle tych wypadków 
wyłania eię udział polskich wojsk i roli, jaką  ode­
grały w służbie orłów Napoleońskich. W ydawca 
zaopatrzył ten godny ze wszech miar odczytania 
pamiętnik przypisami prostnjącemi pewne szczegóły 
opowiadarih Grabowskiego, który spisując swój pa­
m iętnik po latach 40. Dopełnił wiele omyłek. Stąd 
pamiętnik ma wartość tylko ja to  dopełnienie ma 
teryałów już znanych. f  wp.

—  Prot. dr J. Rosenblatt „Środek prawny re- 
wizyi w procesie karnym ". Kraków 1905.

Traca ta  obudziła żywe zainteresow anie w sfe­
rach kryminalistów, gdy ukazała się na szpaltach 
„Czasopisma prawniczego i ekunomicznego". Ogło­
szona obecnie w osobnej książce, sta je się dostępną 
szerokim kołom prawników i urzęduików sędziow­
skich i powitaną będzie niezawodnie przez nasz 
św iat prawniczy z żywem zadowoleniem.

W  ustawodawstwach europejskich zaakcentowała 
się w ostatnich latach silnie potrzeba zaprowadze­
nia i unormowania w duchu rozszerzającym środka 
prawnego rewizyi w procesie karnym. Dach epok! 
wysunął ją  jako jedną z najaktualniejszych kwe- 
styj nowoczesnego prawodawstwa karnego. Prof. 
Rosenblatt w pracy swej przedstaw ia z właściwą 
sobie jasnością słowa na zasadzie obfitej literatury 
naokowej całość nauki o rewizyi procesu karnego 
w jej ewolucyl stopniowej, w różnych nstawudaw- 
stwach zagranicznych i omawia go krytycznie ze 
stanow iska teoryi i praktyki Liczne przykłady 
praktyczne ułatw iają pogląd na skuteczność tego 
środka

Dla lite ra tu ry  prawniczej pr<*ca prof. Rosenblat- 
ta  jest naoytkiem cennym i pożądanym głównie ze 
względu, że autor wywody swe opiera na konkret­
nych wypadkach, akcentując teoryę tylko o tyle, 
o ile jest konieczną, a zresztą pozostawiając pod­
stawę badań filozofom prawa. wp.

—  Ks. dr Wł. Bandurskf „Przemowa wygło­
szona w kościele MaryacLim w Krakowie podczas 
pairyotycznego nabożeństwa w 111 rocznicę przy­
sięgi Kościuszki". Kraków 1905. (Dochód na ofiary 
za walkę o język polski).

Nowe książki:
Jerzy  Mo s z y ń s k i  „Rachunek sumienia z ćwierć- 

wiekowej propagandy zgody z R o s ją" . T rzy części. 
Kraków 1905.

Ostatnie wiadomości.
—  S p r a w a  m a r o k k a ń s k a  przysparza mini­

strowi spraw zagranicznych, DelcaBsómu coraz wię­
cej kłopotów. Rozprawy w Izbie deputowanych 0- 
gazały, że prócz socyalistów także inne stronnic­
tw a zarzncają Delcassómu niezręczność dyplomaty­
czną wobec Niemiec, a te iaz  przeważna część p ra­
sy równie go potępia. C l e m e n c e a u  wzywa go 
w „Aurorę" bez ogródek, ażeby złożył tekę. Dzięki 
In terw encji prezydenta gabinetu Rouvlera —  po­
wiada Clómeneeau —  piastuje Delcassó jeszcze 
swój urząd, ale jeżeli Rouyler sam chce utrzymać 
się u Bteru rządu, to musi poświęcić Delcassś'go. 
„Gaulois" pisze: Rozprawy w Izbie wywarły przy­
kre wrażenie. Delcassń, energicznie zaatakowany, 
wcale się nie bronił Okrzyki protestu ze strony 
przeciwników, a zwłaszcza milczenie pisyjaciół, gą 
dowodem, że został jnż osądzonym Podobnie w yra­
żają się o Deicasem dzienniki „E clair" , „P etite  
Republiąne" i „Hum aniió". Jak  widzimy, s t a n o ­
w i s k o  D e l c a e s ć ’g o  wobec takiego stanu rze­
czy j e s t  p o w a ż n i e  z a c h w i a n e .  Pism a nie­
mieckie dolewają oliwy do ognia, porównując spra­
wę martikkańnką z pam iętną klęrką dyplom acji 
francuskiej, gdy chodziło o Faszodę.

—  S p a w a  w y s p y  K r e t y  z a o s t r z a  s i ę .  
Izba kreteńska, o tw arta wczoraj przez nadkom isa­
rza mocarstw, księcia greckiego Jerzego, jedno­
myślnie wśród oklasków uchwaliła rezolucyę ż ą- 
d a j ą c ą  p o ł ą c z e n i a  K r e t y  z G r e c y ą  z 
wezwaniem, aby ks. Jarzy , któremu wyrażono peł­
ne zau fan ie , uchwałę tę zakomnnikował mocar­
stwom. Dalej uchwalono, by prezydyum Izby wraz 
z deputowanymi i najwybitniejszym i mieszkańcami 
wyspy udało się do konsulów i zawiadomiło icn o 
rej uchwale. Deputowani sk 'adali przysięgę jnż n a  
i m i ę  k r ó l a  J e r z e g o  i h e l l e ń s k i e j  k o n -  
s t y t u c y i .  Na prow incji odbyły się wczoraj li­
czne zgromadzenia ludowe, na których proklamo­
wano zjenoczenie K rety z Grecyą.

Mocarstwa sprzeciw iają się, jak wiadomo, Dołą­
czeniu wyspy z Grecyą, lecz wobec tak dobitnie 
wyrażonej woli ludności, w trudnem znajdą się po­
łożeniu.

J L 0  w  A R £  y  0  5  M

Ir o n ik a  lwowska.
L w ó w , 21 kwietnia

Wybory do Rady m. Lwowa Jak  donosi „W iek 
Nowy", wynik wyborów do Rady miejskiej weimie 
niespodziewany obrót. Oto prof. Ciesielski wnosi re­
surs co do racyonalnegc odliczania oddanych pod­
czas wyborów głosów. Wychodzi on z zapatryw a­
nia, że absolutną większość oblicza się nie według 
oddanej liczby k art do głosowania, tylko należy 
wziąć sumę wszystkich nazwisk kandydackich, ja ­
kie się na oddanych listach znajdują, i sumę tę 
podziel.c przez 60 (liczbę w;, bieralnycn kandyda­
tów). a otrzymany iloraz daje dopiero przeciętną 
ilość kart wyborczych o równej na każdej karcie 
liczbie kandydatów. W ypadek podobny zasycił przed 
dwoma laty przy wyDoracn do okręgowej Rady 
szkolnej we Wiedniu. I tam Ekrutatorzy opierali 
się na liczbie oddanych k art tylko, bez względu, 
czy były one z pełną liczbą kandydatów lnb nie. 
Trybunał adm inistracyjny, o który ta  rzecz się 
oparła, rozstrzygnął na korzyść remonstrujących, 
t. j. kazał większość absolntną obliczyć według 
ogólnej sumy wszystkich znajdującycn się na kar­
tach nazwisk. Wyborów jamych trybunał nie unie­
ważnił, ale spowodował, że ogłoszono ich odmienne 
obliczenie. Na tej podstawie prof. Ciesielski. I tó ry  —  
nawiasem powiedziawszy przepadł przy wyborach —  
wnosi protest.

Meningitis W XI korpusie. A sprawie rzeko­
mego w ystąpienia epidemii zapalenia opon mózgo­
wo-rdzeniowych pośród oddziałów X I (lwowskiego) 
korpusu, dowiaduje się lwowskie Biuro korespon­
dencyjne z au ten t/c  znego źródła, że zaw arte w kil­
ku dziennikach doniesienia o pojawienia się powyż­
szej epidemii pośród żołnierzj batalionu strzelców 
polnych nr I  w Rawie R rsk is j polegają n a z u- 
p e ł n i e  f a ł s z y w e j  i n f o r m a c y i .  Faktem  jest 
Dowiem, że stan zdrowia tak wspomnianego bata- 
'ionu, jak wogóle garnizonów X I korpusu, jest 
b r r  -l i.o  d o b r y  i że w Rawie Ruskiej wypadki 
zapiftFmia opo mózgowo-rdzeniowych poi„wiły się 
j e l j i i e  pośród TisjohoŻBzycb warstw tam tejszej lud­
ności żydowuHej ł To tylko u dzieel. NVogóle nie 
zaszedł dotąd ani .jaden wypadek zapalenia ■ę.ęon 
mózgowo-rdzeniowycn w żadnym z garnizonów XI 
korpnsu. ^  •

Ze statystyki wszechnicy lwowskiej. W sze­
chnica lwowska liczyła w półroczu zlmowem roku 
szkolnego 1904 5 ogółem 2933 słuchaczy, z tego 
na teologii 414, na p ia n ie  1418, na medycynie 
113, na filozofii wrfcezc'e 983. W ogólnej liczbie 
słuchaczy n)łeści.sfę  2544  zwyczajnych, a 45  słu­
chaczek zwyczajnych, 180 mężczyzn i 118 kobiet 
w charakterze słuchaczów nadzwyczajnych, 33 słu 
chaczy rarmacyi. PoiaKów było 2116, Rusinów 792: 
do żadDej narodowości nie, przyznało się 6.

Komitel centralny już się rusza! Dnia 4 maj*
odbędzie się we Lwowie posiedzenie centralnego 
komitetu wyborczego, który zajmie się sprawą 
utworzenia komitetów przedwyborczych dis wybo­
rów do Rady państwa w r. 1906.

Macierz polska. W  wlesiącn maren br. opuścił 
prasę zeszyt II  „Encyklopidyi" i jest do nabycia 
w adm inistracji wydawnictw Macierzy polskiej 
(Lwów, gmach sejmowy), lub w księgarniach.

„Towarzystwo wydawnicze" odbyło doroczne 
walne zgromadzenie pod przewodnictwem p. Zy­
gm unta Wasilewskiego. Po przyjęciu sprawozdania 
z czynności dyrekcyi za rok ubiegły i 'udzieleniu 
jej aosolntoryum z rachunków, dokonano wyborów 
uzupełniających członków do rady nadzorczej, dy­
rek c ji i kom isji rewizyjnej. l»o rady nadzorczej 
wybrani zostali na 5 la ta  po.: dr Tan Pawlików 
ski (ponownie), Tadeusz Pini. W lad .sław  Towar- 
nicki 1 dr Kazimierz Jarecki, a na 1 rok dr Zy­
gmunt G argas; do dyrekcyi pp..- dr Maryan Jaae lli 
i Ludwik Pręgov.BKi; do kom isji rewizyjnej pp.: 
Franciszek GarczyńBki, Bronisław Kossowski i 
Edmund Moszyński Towarzystwo wydało w roku 
ubiegłym 15 dzieł nowych naukowych i beletrysty­
cznych. Udziały członków wynosiły 19.071 kor. 42 
hal., zysk z wydawnictw 6,381 kor. fi8 bal., obrót 
kasowy 391.260 kor. 42  ha) , sprzedaż wydawnictw 
przyniosła 26.142 kor. 1 hal. M ajątek Towarzystwa 
wynosi 21 .300 kor. 99 hal. Zapasy wydawnictw z 
iat poprzednich i roku sprawozdawczego przedsta­
w iają wartość 59.07’2 kor. 88 bal.

Repertoar teatru lwowskiego.
W niedzielę po południu „Dom na Halickiem"; wie­

czór: „Małżeństwc na ia r t“.
W poniedziałek po południu- „Druoiarz"; wieczór: 

„Pn .ad s iły .
iVe wtorek po południu „Dziewczyna z fiołkami"; 

wier.;ór „Ksiądz Marek*,
We środę: „P'igurantka“.
\Ve czwarte!:: „Rzeczpospolita Babińska", opera ko­

miczna w 3 aktach, słowa A. Kitschman., muzyk M. 
Sołtysa.

W p iątek : F ig u ran tL a".
W sobotę: , Rzeczpospolita Babińska".

Z  t e a t r u  « o j n y .
Rząd japoński zapiote,sto wał w sposób for- 

malnj przez posła swojego w Paryżu przeciwko 
udzieleniu gościnności flocie Rożdiestwieńskiego  
w zatoce Kamrang. Wczoraj krążyła w kulua­
rach francuskiej Izby deputowanych Dogłoska, 
że dep. Presseusó zamierza Jziś zgłosić inter­
pelację w tej sprawie i zapytać się , czy flota 
rosyjska rzeczywiście już opuściła tę zatokę?

Brak wszelkich pewniejszych wiadowości co 
do tego daje powód do nowych domysłów 1 kom­
binacji. Między mnemi pojawia się przypuszcze­
nie, że admirał Rozdiestwieński daw no już opu­
ścił zatokę Kamrang z główną swoją siłą , że 
zdołał zmylić czujność Japończyków i że znaj­
duje się już daleko na drodze do Władywosto- 
ku. Przypuszczenie ro nie ma jednakże na ra­
zie żadnej realnej podstawy

W M andżuiji zajęli Japończycy w sobotę 
miejscowość T u n w a n z i a n g ,  położoną w po­
bliżu Maorszan nad granicą koreańską, skąd 
wyparli załogę rosyjską. Krok ten łączą z ich 
operacyami przeciwko W ł a d y w o s t o k o w i .  
T asże w okolicy Godsiaton armie japońskie po­
suwają się naprzód, poprzedzane silną konnicą

(Telegramy „N Reformy14 z 21 K w ie t n ia .)

Salgon. Kanonierka „Taku", która towarzy­
szyła admirałowi Jonąniersowi, powróciła tutaj.

Naruszenie neutralności.
Londyn. „Mornmg Post" donosi z W aszyng­

tonu pod datą wczorajszą: Japonia zawiadomiła 
Stany Zjednoczone, że, jej zdanym, Francya 
naruszyła neutralność przez to, że pozwoliła 
Rożdiestwieńskiemu użyć zatoki Kamrang za 
podstawę operacyjną.

To samo pismo donosi z bzangaju Rosyjsai 
krążownik .Askold4 wziął dzisiaj na pokład

węgle. „Askolda44 przemalowano, u  jest podo­
bny do okrętu a m e r y k a ń s k i e g o .  Część 
maszyn, które podczas rozbrojenia usunięto, z a- 
s t ą p i o n o  n o w e m i .  —  Pięć okrętów chiń­
skich otrzymało rozkaz czuwania nad „ A s k o l-  
dem“, aby nie wypłynął z p o r tu .

Protest Japonii.
Londyn. Do „Mornin Post" donoszą z W a­

szyngtonu: Rząd japoński w tym celu doniósł 
rządowi amerykańskiemu o swoim proteście 
przeciwko naruszenia neutralności przez Fran­
cję, ażeby mógł tem następnie uzasadnić dal­
sze swoje kroki W W aszyngtonie przypusz­
czają, że rząd amerykański p o p r z e s t a n i e  
j e d y u i e  n a  p r z y j ę c i u  do  w i a d o m o ś c i  
tego zawiadomienia ze strony Japonii.

Tokio. Francuskiej odpowiedzi na notę ja 
pońską, protestującą przeciwko tolerowaniu po­
bytu floty rosyjskiej w zatoce Kamrangh, d o ­
t y c h c z a s  t u  n i e  o t r z y m a n o .  Rząd ja­
poński nie ma także wiadomości, czy R o s y a -  
n i e  j e s z c z e  p r z e b y w a j ą  w t e j  z a t o -  
c e. Okręty, które przejeżazały tamtędy, f l o t y  
r o s y j s k i e j  n i g d z i e  n i e  w i d z i a ł y .

Paryż. Do „Petit Parisieu" donoszą z Lon­
dynu: Poseł japoński zażąlał od rządu angiel­
skiego energicznej interwencyi w sprawie na­
ruszenia neutralnoścJ przez Francyę. —  Lord 
Landsdowne przyrzekł, że poczyni w Paryżu 
przedstawienie w tym kierunku.

I Rosyi 1 zaboru r o s y j s k o .
Niepewność jntra — strach przed jutrem, —  

oto sygnatura obecnej sytuaiyi w Rosyi. Rząd 
truchleje z niepewności, co przyniesie W ielka­
noc starego styln, co pierwszy maja w Króle­
stwie. a  tymczasem w kraju coraz bardziej 
daje się odczuwać anarchia, rozprzężenie. Zwła 
szcza rozraehy chłopskie przybierają coraz więk­
sze rozmiary. Liczyć się przytem należy z fak- 
wyn. źe rząd rosyjski tylko pod presją  wy­
padków o ruzTithó^b rozsyła wiadomości, 
a korespondencje o ni h i>> dzienników gali­
cyjskich są raczej dzieł m p^-ypadkn i cc-/,_  
ności osobistej, niż objawem wywiadów dzień 
nikarskich których niepodobna zorganizować 
na tak olbrzymich przestrzeniach. Stąd wnio­
sek, że w Rosyi znacznie gorzej układają się 
się stosunki, niżmy je sobie przedstawiamy.

w
(Telegramy „N Reformy44 z 21 kwietnia)

Groźne rozruchy po wsiach.
Lwow. Do „Słowa Polskiego44 telegrafują 

z H u s i a t y n a :  B e z r o b o c i e  r o l n e  roz­
szerza się na P o d o l u  r o s y j s k i e m  w ż y ­
w i o ł o w y  s p o s ó b ,  Nad granicą anstryacką 
wybuchło wrczoraj w L u s o w o d a c h a  Żurow­
skiego, w J a r o m i rce  n Sadowskiego, w K o t­
k o w e  a c h  u Rosjanina Elisiejewa i w U w- 
s i n. W szędzie dzieją się gwałty i groźby. Za 
bierają służbę, a tym, którzy nie chcą ojuścić  
swoich miejsc, grożą śmiercią 1 gwałtem za 
sobą ciągną Wczoraj kilkutysięczny tłum, u- 
zbrojoay w drągi i sztaby żelazne, sz6dł na 
fabrykę Cukru w Gródku, grożąc, że zrówna ją 
z ziemią. Sotni kozaków, która na czas nade­
szła, u d a ł o  s i ę  t ł u m  r o z p r o s z y ć .  Chłopi 
śmieją się jednak z wOiska, gdyż rozeszła sie 
wieść, że kozakom nie wolno używać nietylko 
brom, ale także 1 nahajek

Gubernator kamieniecki, człowiek dla szla 
chry na ogół życzliwy, stracił głowę. Siły nie 
ma on żadnej, bo na całą zachodnią stronę Po­
dola aż po Żmierynkę jest w Kamieńcu 2000; 
weteranów piechoty i w Płoskirowie uszczuplo­
ny pułk dragonów oraz kilka sotni kozaków, 
rozrzuconych po miasteczkach nszyckiego po- 
wiarn. W ojsko jest zdemoralizowane, niekarne 
i wprost boi się tłnmów. Chłop’ grożą w szę­
dzie, ż e  n a  r u s k ą  W i e l k a n o c  z r o b i ; 1 
ostateczny koniec Lachom i żydom, a pozo-' 
stałe po n eb  domy rozbiorą pomiędzy siebie, i 
Tłuszcza z Gródka ruszyła na Satanów, tuż nad 
granicą anstryacką.

z y k a  p o l s k i e g o  w u r z ę d o w a n i u  ze-  
w n ę t r z n e m  ż a n d a r m e r y i  g a l i c y j s k i e j  
na podstawie rozporządzeń językowych galicyj­
skich z czerwca r. 1869.

Uniwersytet włośni w Zadarze?
Rzym Do „Trionny" donoszą z Z ad  a r  u, że 

rząd austryacki odstąpił od zamiaru założenia 
uniwersytetu włoskiego w R o v e r e t o  i że po­
stanowił założyć go w Z a d a r z e .

Strejk kolejowy
Kzym. Komitet agitacyjny służby kolejowej 

obraduje dzisiaj nad sprawą w s t r z y m a n i a  
s t r e j k .

Rzym. Dzienniki dają wyra* radości z po­
wodu zakończenia strejkn kolejowego i chwalą 
stanowisko rządu, potępiając agitatorów, ktćrzy 
ponieśli klęskę.

Rzym Deputacya posłów socjalistycznych tr- 
dała się dziś d i prezydenta ministrów F o r t i -  
s a , celem przedłożenia propozycyj w sprawie 
u k o ń c z e n i a  s t r e j k a  k o l e j o w e g o .  .Tak 
dzienniki donoszą, Fortis odpowiedział, wskazu­
jąc na swe oświadczenia, złożone w Izbie, i w y­
raził nadzieję, że strejk zakończy się. Strejku- 
jących nie spotka żadna kara. Deputowani so­
cjalistyczni zakomunikowali to komitetowi strej- 
kowemn. k t ó r y  u c h w a l i !  p o d j ą ć  p r a c e  
n a  n o w o .

Rzym. W skutek oświadczenia prezydenta ga­
binetu F o r t i s a .  że rząd przyzna strejkUją- 
cym kolejarzom generainą aranestye. jeżeli bez­
zwłocznie zaprzestana strejkn, komitet strejko- 
wj wezwał wszystkich, którzy jeszcze st*ejku­
ją. aby n a t y c h m r a i a s t  p o d j ę l i  e a n o w o  
s ł u ż b ę .

Buhjarya a Kreta.
Sofia. W tutejszych politycznych kulach 0- 

świadczają, że w razie, jeżeli mocarstwa ze­
zwolą na przyłączenie Krety dc Grecy i. buiga 
rya natychmiast ogłosi się niezaleźnem króle­
stwem

Poiar dokow
3rema. „Boessmann Bnrean" donom że cał^ 

doki niemieckiego Towarzystwa żeglugi „Nord-
“ w Nordcnbaraie stoją w płomieniach Za 

unodzi oboWŁ ’e doki zgorzeją doszczętnie. Pa­
rowce oraz żaglowiec Union" zdołano na czas 
z portn usuuąć. Z ludz. 2fckt nie zginął Pożar 
wybuchł o godzinie 7 ram później­
szych doniesień, wszystkie zabudowami 
kiego materyałn padły pastwą płomieni.
riwniThTMsliH TiilMi

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
M i o h a l  K o n o p i ń s k i ,

N A D  E N Ł i ^ E .
(A rtyknty w tym, a z ia le  n ie  pochodź^ od

R e d s k e f i )

od 60 ot. do (tr. 3'70 i ł  
motr, ns h un  1 i suknie. 
Przesyłka do domn npła 
eona i J n i  o c lo n a  .
Obfity wybór próoek na 
tycnm .. 272 3 8

Fabrykant jenwabiu Henneberg, Zurych.

Jedwat filarowy
— Fizykaho-dyeteiyczna 1597 1 3

Lecznica
D^A. Tarnawskiego w Rossowie

(za Kołomyją) stacja  kolei Zabłotów 
otvyarta od 1-go maja do końca października.

naturaln i

szcawa alkaliczna

169 7 A . Korońnka.

ISO w e  areSZ «w an a PENSYONAT mój znajduje Sie obecnie przy
Petersborg Liokonanu tu wczoraj m asowych' ulicy Karmelickiej, 1. 24. Pukoje wygodne, ła- 

aresztowan a ykryto dziesięć tajnych drukarń, zienki. Geny umiarkowane (zwłasz- za przy ugo 
skonfiskowano w nich setki tysięcy znalezio- dzie na czas dłuższy, np. dla osób kształcących  
nyct proklamacyj rewolucyjnych. Z każdą1 się, lnb mieszkającvch stale w Krakowie), 
chwilą rośnie wzburzenie w masach robotni­
czych.

Ob? wy przed rewoiuryą.
Petersburg. Rząd obawia się wzrostu i no­

wego wybuchu r e w o l u c j i .  Za rzeką O ch tą  
w okręgu zasianym faorykami, r o z k w a t e r o ­
w a n e  2 p u ł k i  k o z a c k i e .  Za Newskiemi 
rogatkami u s t a w i o n o  3 d z i a ł a .

Dymisya Wittego.
Petersburg, Faktem jest, że W i t  t e  w n i ó s ł  

Da r ę c e  c a r a  p o d a n i e  o d y m i & y ę .
Petersburg. „Rnskoje Słowo" donosi z do­

brego źródła, że p o g ł o s k i  o d y m i s j i  
W i t t e g o  s ą  n i e u z a s a d n i o n e

Obrady Konferencyjne.
Petersburg. (Doniesienie Pet A g telegraf ):

Gar wyraził uczestnikom konterencyi dla po­
trzeb przemysłu rolniczego pod przewodnictwem  
W ittego p o d z i ę k o w a n i e  za jej działalność.
Do drugiej konterencyi, która ma się zebrać 
pod przewodnictwem G o r e m k i n a dla zai zą- 
dzeń mających na celu wzmocnienie c h ł o p ­
s k i e j  w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j ,  powołani 
zostali z pomiędzy uczestników kunferencyi pod 
przewodnictwem W ittego, tylko raaca stanu 
K n t l e r  i tajny radca S c h w a n e n b a c h

ł<frVi.f .irjAzj

T e le in ic m  i w g r a m  
wiadomości „N Reformy

z dnia 21 kwietnia

Petersburg. Petersburska A gencja  telegrafi­
czna dowiaduje sie z Pekinc że poseł rosyjski 
w Pekinie, L e s s a r ,  zmarł tam ubiegłej nocy.

Język polski w żandarmeryi.
Lwów. Do dzienników tutejszych donoszą 

z W i e d n i a ,  że wedłng autentycznej informa­
cyi dowiadują się, iż austryaekie urmsrerstwo 
obrony krajowej przystąpi do opracowania pro­
jektu, ro z s ze  r z a j ą c e  g o an a c a e  n i e  j ę-

Fm jraGb iotlakkjfiiltóU i lapisaet
pamiętajmy

P Towarzystwie „ s i t ó y  Mm".
Cennik izby handlowej I p rzew sło w e)  

w Krakowie
« 21 k . letnim (goi*. 1 w p o rad n ie )

i, Waluty. ;ł*i_q Humjij
R ab ie  papierowe S62 50 963 60
M arki nienii okic 118 90 117 30
F ran k i papierowi . . 96 20 95 80
D rcndrlo łtofranków ki w tłocle  . 19 04 1J 12

II. Llaty zaataw ae.
4'-./, Liaty Ł aitaw nc pNBi. B anko hipot. I l i  —
4 1!,%  Diitv » a it« —ne B rn k n  hlpoteusn. 101 40 
4c/» „ ‘ „ ., „ 93 7 5
4-/,•/» ń» tr imktawne B anku knajowego 101 60 
4 !'. Llaty a a itaw n i B anku krajow ego 99 76 
4%  Lifty »a«t. gal. Tow. kred n  !>n. nieok 99 50 
V!, , . . .  „ tW etr  99 76
•t* 58-’io tn  99 75

112 -  

10S 40 
99 60 

102 »C 
UO 25

III. Oblleaoyc I p a ż y tn
4 N, G alicyjskie obllgaoyr propinaoyjne . 9» 00 
4°/, F o iy c ik a  krajow a t  r 1893 . 99 50
4 %  Poiyoaka m iasta  Lwowa . . 98 JO
4 V.*/» P o iy c tk a  m ia s ta  Lwowa . . . .  101 26 
6°/, G bligacye kom unalne Banko k ra j. 101 60 
4 , / , , /o Obligaoye kom un. B anko k ra j. 101 75 
4°/, ObilgaoYe kolejewn 99 —

100 60

100 60 
100 50 

99 10 
102 26
108 50
109 75 
MO -

Losy miasta Krakowi.
IV. LOIJ

P9 og

V Akdye
Akoye Bai.kn hipoteosnego we Lwowie 644 — 
Akoye R ankn Gai. d l , b 1 p. w K rak  — — 
Akoye kolei Lwów-OseruL woe-./asgy 598 —

VI. Pubilozna zapisy długa.
i 4I/10*/, w spólna re n ta  papierow a 100 20

4 , /)»°/« wspólna re n ta  srehrna . 100 10
4 %  re n ta  koronowa »u»tr- aoki 100 40
4C/, re n t-  koronow a w ęgierska 97 75
4%  re n ta  a a s L ,a c k a  w docie  119 80
4°/, ren ta  w eg ian k a  w słooie 119 80

548 -

595 —

100 HO 
100 50 
I X  80 

98 80 
120 80 
118 96



Nr 32 Floryańska, Kraków Nr 32.
Kto zachować czerstwe zdrowie chce, 
Ten niech pamięta,|j | |  |
Ze na wszystkie troski lekiem 
Słynny yyP o d b i p i ę t a

' j  *:•

S te f  Cj O Pi -i ssfoiisa#-̂ 1
Na żołądek zaś „ B o ta n ik 11,
A słynna „ T e ś c i o w a 11, |

CSeiJ ■
*-?K4

gr Af'"
i- /+  

£.*,XS

Ta jest wyjątkowro dobrą,
Gdy ( 'ię boli głowa...
Od teściowej, która w domu 
Zycie ( i ociernia.
Te likwory: Birczyńskiego 
Sprzedaje „Probiernia1 ■

Ażeby nie błądzić L. 32 jssł umieszczona w wielkich rozmiarach na oknie wystawowem. Fabryka wódek Telefon 
Probiernia

154#

i i.
( i 0 5 .

N a
Wina, Rnmy, Koniaki, Śliwowica, Herbata, mód, 

Naturalno Wina stołowe od -to centów za litr
Sprzedaż hurtowna i detaliczna.704 10 O

r n ik , s a m  i ra ic ie
M i ,  R ftiet Gl. 25 (Ćmach Baum Gil.)

Pension „Ukraina"
Pokoje um eblowane « całkowitem  utrzy- i 
maniom na dłużej i na k ró c e j, reny 

przystępne. 1569 a 4 
K a p  m a  U c k a  4 0 ,  X I  p .

P A L A R P I I f l  K A W Y

-  '*"u,’k»*, po leca  częściow o
••■«««»• ; hu rtow nie

« ■ ! »  a.ta.M

fmtfi palonej
najnow szym  

» ^  r j  t  i najlepszym spo* 
#o6em  za pom ocą

ĵ*wort554tS' * * * * * *
P° cen8(*

-r~*, i4* najniższych.

M .  j n W O R M I C K I .
1348 16 O

. N a j ś w i e ż s z e  N o w o ś c i "
\ ateryałach wełnianych, jedwabnych i do prania — oraz 

w Konfekcyi dziecięcej — poleca

JOZEF M ASSAR
w K rakow ie , pruy uli<-y Floryiiśiikiej 1. 15. 1397 6 20

Towar gustowny i doborowy.

Fabryka
wyrobów cukierniczych

Józefa

Siermontnwskmgn
w  K rakow ie, ni. Br&oica 7,

przyim uje
r a t  f izamówienia swiotalne.c

Sław ne z dobioci w yroby zjednamy 
sobie pow szeelinc uznanie. 1334 » 10

Kraków, Rynek Ł. 8,
polecają

Paski,
Żaboty,
Krawaty,
Kołnierze,
Bluzki i haik damskie, 
Hę biiwiczki, 1443 9 o
Skarpetki i Pończochy.

Prawdz l wa

śliwowica syraijsKa
Mając główny skłaa tutejszej wielkiej 
destylarnl śliw ow icy BRACI MESSA- 
ROW Ć dostarczam tego z poręczeniem  
czysto ze śliw ek destylow anego, w św ię­
cie słvnuegc wyrobu naszego kraju we 
flaszkach po K 1 80 , w beczułkach 12 
litr, po K P50 za litr poczta i koleją

Nika Nienadoylć
h a p l M  w M i t r o w i * /  (3 1 *  i r o n i a ) .

1606 1 0

Gratis i franku
w ytjlu n  każdem u swój w ie ik i, bo­
g a to  U l i t i  i w u i  „ au ik  ■ pnes&i 
800 td b i t k . j r  dobrych a U n ic i 
‘u łtrum en tC w  m aiyccnyob  wsi sl 

kiegi rodzaju.

HANNS KONRAD
DOM ŁaSPORTOWY towarów ■ •zy o zay a i 

w Brb» Nr 1350.
H kriy p c . d ia  p< oaą-ikającj-ch ja_  i*  d r .  9*40, 
*1-7 i, 3‘—, 8 '10  i wvź«j S m ycik i po 40, 60 
70, i*0 ot. 1 - r i e i  clytry, harm onie  itd . ró 
w nleż n a  sk ładsie. -  y i .k a  n l« M  1 ?u w «lan  • 
w yw iana lub zw rat r le a lf  lzy 1034 35 60

Specyainość w in  b u telkow ych  au- 
stryaek ich , m arka-

„Perła*
f ;nr,y  1579 3 3

MaxjQuittner w Perchtoidsdorf
Niższa Austrya.

G łów ny skład p osiad a:

A n t o n i  H a w e l k a
c. i k. a u s tr o -w ę g  i król. greck i 

dostaw ca nadw orny w K rakow ie.

PERFUMY
w 30 rożnych zapachach we f l a k o n a c h  1 u a  w a g ę .  

W O D Y  K O L O Ń S K I E  we flanonach i na wagę
oraz

Wielk wybór M / d e l e k  t o a l e t o w y c h  krajowych i zagranicznych
pO'eca 15^7 3 4

CZESŁAW SMI£iCHO V£ILI
M a ły  R y n e k ,  obok apteki pod „Barankiem**.

Wyśmienity

Porter kuracyjny
dla m euokrew r.ych, jakotez i dosko­

nałe piwo

Marcowe, Bok i Leżak
w neezkach i oryginalnych  butelkach  
po enaeh um iai kow anych  poleca

Zarząd browaru

Zygmunta Maisa i bu.

N T l ń l l  P‘tn> 1 P*t°ka- Miody pitne z własnej 
I I |  m io d o zy tji w ysy ła  po 6 koron opła­

tnie w p ra ity czn ift op latanych  szk 'anvoh  gą- 
siorka- h ,dem ionach) zaw artość  3 '/ ,  litnra, waga 
5 kg. Miód patoka lipcowy, kuTacyin" laserow y 
w bl& szeukarh po 5 kg. za 7 koron l  opłatą 
poo.ny. Zarrąd Dobr iJem«k., miodosytnl l pasiek 
Z. Lityńskiego w Siem ikow cach poczta Siemr 

kowce. 1425 9 80

Za 60 cl. ii Ulu MIMÓW
poleca

Cukiernia Adama Piaseckiego
F loryau sk a  3, H  >vl D r e z d e ń a k i ,

D u g a  10, K r a k ó w .  695 11 0

I E R W S Z Y  F A B R Y C Z N Y  S L Ł A D

A R A  „ - iO L  1 3 ML
w najśw ieższych p a r y s k i c h  w z o r a c h ,  poli ca pu 

cenach bez kbnknrencyi 139.1 3 o
Kraków, 

F l o r y a ń s k a  17 .A n a s t a z y  F r n n c z ,

1456 9 10 w L im anow ej,

dawniej Antoni Scnultz
K raków , ul. Szewska 1S 

poleca swe dobre i naturalne

W ina oedenburgskie
białe po: 50, 66, 75 c t  i 1 złr. butelka 
cze-w oue po: 55, 6 5  ct. i l złr. „

J N s ł  ś w i ^ t f c .

w litrach po; 60, 75 i 85 ct.
1481 4 5

CYA Et ( B A L  A o u d o w n a

woda do usuwania włosów
MUSB

Niema już pocfągu do pijaństwa
ppzy zastosowaniu proszku Zoa N adeszły tysiące  d >browolnych po­
dziękowań.

Proszek Zoa mo*n& dać w Kawie, herbacie, p o traw ach  lub  
spiry tnozai h, a p ijący  uie po trzebuj*  o tem  wiedzieć. Zgoła n ie 
je s t  szkodliw y.

Proszek Zoa więcej w art, n i i  w szeiaie mowy oałego św ia ta  
o- w strzem ięźliw ości, gdyż osięga on ondowny sk u tek , że sp iry tu o za  
d la  p ijącego są  w strę tne .

Proszek Zoa dz ia ła  ta k  spokojnie i n iezaw odnie , że żona. 
sio stra  Inh córka może m u go dać bez jego w iedzy i on o tern- nie 
po trzeon je  w iedzieć, skąd  pochodzi jego  popraw a.

Zoa pojednała  uapow rót ty siące  rodzin, a ra to w a łe  tysiące  
mężów od hańby  i n iesław y, k tó rzy  byli potem  m ężnym i obyw ate­
lam i i dzielnym i w swym zawodzie Z aprow adziła  niejednego mło- 
dngi. m ężczyznę n a  dobrą drogę do szczęścia  i p rzed łu ży ła  w ielu  
ludziom  życie o k ilk an aśc ie  lat.

Cena dawki na zupełne wyleczenie 10  koron.
W yeyłka dyskretna, opłacona i oclona za zaliczką łub po 

otrzymaniu nalezytoici Zam ów ienia przesyłać  do głównego .składu
L o d O T l o 0  P o l l a k  w  M e c l y o l a n l e  (Miiano. Italia) 
L is ty  do W łoch k o sz tu ją  25 h, polecone 5( h., k a r ty  kureap. 10 h. — K o re sp o n d e n ta

we w szystk ich  języksiuh. 1157 2 6
usuw a i niszczy w 2 m in u ­
tach  po jednorazow em  nży- 
cin n a  caw sze w raz  z ko­
rzonkam i a a . siln ie jsze  i 

n ieprzyjem ne

w *osy  na tw arzy i ciele
( r ę k a c h , ra m io n ac h , no- 
dach). Nie sp raw ia  boin an i '  
przynosi nszczerbku skóize. 
t u p e t m c  n o w y  i  w y d c a k o n j t l o n y  w .rna 
a t  k k tó ry  osięgnąi o n d o w a #  1 g r u n t o ­

w n o  w ynik i P achn ie  p ięknie , ła tw y  do nży- j 
c ia  d o n iu  zgo ła  n ie szk >dzi, *rszenikn nie 
zaw iera. C. i k. pow szechny Z ak ład  do b a d a ­
nia *w;dków żywności w W iedn iu  pisze: „W  wo 
dzie l ia m e a ia  do n sn w an ia  włosów n ie  zn a le ­
ziono ani tru jący ch  m ate ry j an i ciężkich m e- I 
„ali. woda ta  niszczy na zaw sze jn ż  przy 
pierw szem  nżycin niebezpieczne m ikroby i pa- 
so rzy ty “). C jn a  flakonu  na ciało 5 złr. (w iel- 
i a  f a s i - a  d la  m ęzczyzn 8 z łr ) .  O sobliw a na  
siln e  włosy na tw a rzy  5 złr W ysy ła  p cz tą  i 
d y sk re tn ie  w szędzie i. za  g ran icę  t.vlk~ za a ' 
liczka w jn a U rc a  B . JC, G r tn lb a l  (c h e m ik ) , ',  
W to d o ń ,  LU- _ U n k t  E a h n g n a a o  5 i P a ­

ryż 16, R u s T rouohet 1610 1 2

Z r>rtrk*mi L it»rsck iej w F r a k o ^ r ,  o? la g k f lo ó sk s  1 0 .

IM E a g  y  n

1  Sobolewskiego w Krakowie
otrzymał w wielkim wyborze i poleca

2ST s w o i ś c i
uiateryałach wełnianych, jedwabnych i do prania, na Kostyumy, 

Snknie. Blnzki i Okrycia, oraz

gotowe: Kostyumy, Suknie. Okrycia i Paltociki.
C/Aiiy bardzo niskie. Ton ar doborow y.

P ró b k i  n a  ż ą d a n ie  o d w ro tn ie  i c p ła tn ie .  1147 10 10

w w  a r a  1

*  \  T U  4  M T O Ł O W i

aznanegu przez pierwarte powag, lekarskie 
za świetne, natnralnegui

.1ANA H OFFA

pożywienia z wyciągu =  
■ ■ =  słodowego
w  kryształkach

jako Jodatkn do wszelkich potraw mle­
cznych i mącznych, jarzyn, potraw mięsnych 
i kompotów, do papki z mleka, mączki 
i ow»a, do wina, piwa i t. d., do ciast 

i innego pieczywa daje

Dardzo pos ln e .i szybko siły sprężystości 
tworzące

p o ijr w le u ie  d la  c h o r y c h
dla niemowląt, dia dziec* w w.eku roz 
woju i dla dorosłych, dodaje smaku i za­

stępuje cukier.

Dostać można w aptekach i 
drogneryacn. Na żądanie za 
darmo nasza broszura: „Natu 
ralnć odżywianie człow ieka-*.

Fabryki środków spożywczych

Jan Hoff
Stadlaa

14f»2 1 4

„Odznaczona medalami"

parowa dystylarma wódek 
zdrowotnych

pod firm ą

Edward Urban
w Krakowie, ul. Wiślna L. 1,

poleoa przy nadchodząoych Swiftach
n a j p r z e d n ie j s z e :  lik iery , roso lisy ,
nalew ki ow ocow e i w ódki w e w szy-

stkich gatunkach .
Posl&da na siuadsl# oryginalne stare 
Koniaki Dubois L- ._4e i Mei.Lowa. 
Rnmy i Araki angielskie, Śllwowioę

1 t. d. 1458 6 5
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie

N O W Y  / .A B O B E K  dla  każdego. 
K a*a' sobie p r iy s ł tć  z* darmo mój a r ­
ty sty czn ie  w ykonany prospekt. Angyal 

Ignatz, Budapest, K erepes-utua fj.

14706 1“

Z a k ła d  sw. Józeła

7 . 1 < - i : u i n n f t  b r y i t s n t y ,  s ł o t o  
L a o l d W i U l l u  s r e b r o  i inne k lej­
noty i starożytności, w y k u p u j e  e ię  
bezpłatnie celem zakupna po uaj- 
wy*rzych cenach M. BRENNER, jubiler, 
ul. Szpitalna 9. Naprzeciw kość. św. 
Tomasza. 1307 16 95

M a s ło !  M ió d !
6 kg. paczka z poręcz, natura!, co dzień 
świeżego masła K 8 50, 5 k t. z poręcz, 
natur, miodu K 6, l ,  masła i 1 m.odu 
K 7 za zai Giazer, Skała n Z. 5.

1447 8 10

diu  oa lerocon ycn  ctiłopcow
k j  K r a k o w ie , u l. K a r n ir tirk a  00 ,
poleca na p o r ę  n i o s e u n ą  nasiona 
warzywne, kłęczki, cebulki i naaiona 
kwiatowe; sadzonki kwiatowe i warzy­
wne, szczepy i krzewy owocowe, różo 
wysoko i n iskop ienne, wielki wybór 

roślin doniczkowych etc. etc. 
Cennik ua żądanie wysyłam y opłatnie. 

866 15 0

Inteligentna panna, S Ś “ “ iT
sy erk a  w większym  han d ln , szuka od m ajs , 
m iejsca  bony Iud innego odpowiedniego. A. H. 
K. Lwów poste re s t g łów na poczta. 1459 4 I

Adwokat
na prowincyi poszukuje s t a r s z e g o

k o n c y p  i e n  t a .
Zgłoszenia pod 14&3 przyjmuje Ad- 

miflistraeya „N. Reformy*. 1483 s .3

Instyiucya fineisowa w KrafcowiB
przy jm ie  p ra k ty k a n ta  b iurow ego z nkoń .zoną  
szkołą śred n ią  Początkow a p łaca  60 K. —

odan ia  z dołączeniem  nieostem plow anyob od 
pisów św iadectw  i cnrricnlum  r i ta e  nalepy 
wnosić pod adresem : W. F. zoOl Rudolf 
Hoss, w W iedniu , I., S e ile rs ta tte  2.

N ienw zględnione podan ia  pozostaną bez od­
powiedzi. 1561 4 6

.o n ia  « :
dobry, silny o wybornym zapachu #  
winnym, wysyła w 4 litrowych ba- •  

S  ryłkncli pocztą, za z a l i c z k ą  12 ko- {  
•  rou opłatnie do każdej miejsco- •  
|  775 WOŚC; 17 20 |

|  R. M a it i , C a p o d is tr la .  i
M M  M t  M t M t M O M  M S M — 8

N a  ś w ię ta !
wysyłam 5 kg. koszyk Hajlepszych, 
słodkich, soczystych, z poręczeniem

czerwonych pomarańcz
tylko za 3*20 K opłatnie ao miejsca 

przeznaczenia i36o 7 8

M i i i  WiUwe simnnl, Triest.

Majątek ziemski
w zachodniej Galicyi «Io s p r a e d a -  
n i a .  Ogólny ooszar 936 morgów, z ta- 
gu gospudarstwa rolnego 396 murgów. 
reszta las. Gorzelnia z kontyngensem  

319 hektol. 1584 9 3 
Zgłoszenia przyjmuje i informacyj 

adzielą K a r o l  B r o n c e  w  S i e d l i ­
s k a c h  B o g u s z ,  p. Brzostek.

Magazyn Obuwia
pod firm ą

JUNGERWIRTII
ul. Grodzka J. 26  (Dom W go Suskiego)
poleca swój bogato zaopatrzony interes 
we wszelkiego rodzaju obuwie męskie 
dan skie i dziecince, spr owadzane z pier­
wszorzędnych fabyk k & r isb & d z k lo h  
i  w i e d e ń s k i o h . nadm ieniając, żw 
sprzedaje takowe po tych samych ce­

nach, co przy ulicy Krakowskiej. 
Polecając się łaskawrym wzgięaom  

Szanownej Publiczności, ręczę za rze­
telną nsługę ! kreślę sit; z wysokiem  
poważaniem
1409 i 5 M JUNOEIRWIBTB

U łąaca  DroKan.j L & Goiski


